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KURIER WILEŃSKI
N IE Z A LE Ż N Y  D Z IE N N IK  D EM O K RA T Y C ZN Y

AD AU ŁSUDSKI
Wiceprezydent miasta Wilna, Kawaler Orderu 
Polonia Restltuta, Senator, zasłużony działacz

społeczny i samorządowy
*

' i

po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł Warszawie 

w dniu 16 grudnia 193? roku wieku 6.

Eksportacja zwłok z dworca kolejowego w Wil­
nie nastąpi we środą 18 grudnia r.b. o godz. ę m. 30 
do kościoła św. Teresy (Ostrobramskiego), gdzie 
zostanie odprawione nabożeństwo żałobne.

Po nabożeństwie odbędzie się pogrzeb i złaże­
nie zwłok w miejscu wiecznego spoczynku na 
cmentarzu Rossa.

0 czem powiadamiała obywateli miasta Wilna
> r *

i
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„K U R IE R * z dnia 17 grudnia 19*5 r.

i  p. A d a m  Piłsudski tUP

Adam Piłsudski
" ■ * r - -*\

A n u a f e r  l i r  y i n  O f i c e r s i c i e g o  O d r - c * i P o l s l r i

W iceprezydent n . W iln a , Senato r
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł dn. lb.Xii.l935 r. w Warszawie, przeżywszy lat 6u.

Eksportacja zw łok z dworca kolejowego w  Wilnie do kościoła św . 1' :resy nastąpi 
w  środę dn. 18 grudnia o godz. 9 m 30.

Nabożeństwo żałobne tegoż dnia o godz, i O-ej rano, poczem  odbędzie się pogrzeb  
na cmentarzu Rossa.

O  czem zaw iadam iają pogrążeni w  głębokim  smutku

Żuta, córka, zięć, bracia, bratowe i pozostała rodzina

W czora j  w  godzinach rannych rozcsz 
ła się po, W iln ie  żałobna wieść o zgonie 
brata Marszałka ś. p. senatora Adama 
Piłsudskiego, wiceprezydenta m. W ilna  
i znanego działacza społecznego, w y w o ­
łując zrozumiałe poruszenie w najszer­
szych warstwach.

Niestety, pogłoska ta okazała się 
prawdziwą. W kró tce  m iehsim  telefon 
od naszego korespondenta z W arszawy, 
donoszący, że .ś. p. senator Adam  Piłsud 
ski zmarł k. g- 9 r w  W arszaw ie  w  miesz 
kaniu swego brata wiceprezesa Banku 
Po lsk iego  Jana Piłsudskiego.

Nie potrzebu jem y W iln ianoin  p rzy ­
pominać, kim był Zmarły. Znaliśmy 
go w W iln ie  wszyscy, tu bow iem żył, 
dla tego miasta pracował Toteż w krót 
kich t\lko słowach p rzypom n ijm y w aż­
niejsze daty z Jego życia.

Ś. p. Adam Piłsudski urodził się w 
i. 18(>9 w  Zo low ie , w rodzinnym ma jat 
ku Piłsudskich w  Sw ięciańszcz\ żnie. Na 
ukę pobierał w I  W ileńskiem  Gimnaz 
juta. - .

W  związku z akcją rusyfikacyjną. mu 
siał opuścić g im nazjum Zmarły brał 
wówc zas udział w pracach społecznych 
i w  tajnych organizacjach.

W roku 1901 po dłuższym pobycie na 
Żmudzi p rzybyw a  ś. p Adam Piłsudski 
do W ilna, gdzie wstępuje do służby m iej 
skiej. pracując początkowo w elektrow 
ni, następnie zaś bezpośrednio w magi­
stracie.

W  roku 1909 obejmuje stanowisko 
g łównego buchaltera które piastuje aż 
do r. 1932. W  roku tym  po 23-letniem 
k ierown ictw ie  buchalterją miejską, prze 
chodzi na emeryturę.

Ś. p. Adam Piłsudski miał być w  r. 
1915 w yw iez ion y  przez Rosjan w głąb Ro 
sji, jako  brat T w ó rc y  Leg jonów , spowo- 
du pospiechu, z jak im  Rosjanie opuszcza 
li m asto, projektu tego nie z rea lizowa­
no. N iem cy złoży li s p. Adama Piłsud 
skiego z urzędu, toteż okupac ję niemiec 
ką i bolszewicką przetrwał o ch łodne  i 
głodzie.

Podczas swej długoletniej stu 'by ś. p 
Adam Piłsudski oddał miastu niejedną 
cenną usługę. Jego fachowość i sumień 
no.ść pracy, jak  również szc/c ry, otwar 
ty charakter zjednały mu powszechny 
szacunek n ietylko wśród ko legów  i pod 
władnych, ale i w  szerokich sferach lud 
ności, która zapoznała się z nim dzięki 
jego ożyw ione j działalności społeczno- 
f i lantrop ijnej. W  okresie nowiem okurpa 
cji n iem ieckiej popularny p. Adam kie 
rował jednym z okręgów  kuratorium  
nad biednymi. I tu dał się poznać jako 
jednostka yv pracy społecznej nieoccnio 
na.

W  r. 1932 zostaje m ianowany delega 
tern f inansowym  Rządu przy  Zarządzie 
Miejskim Dzięki wszechstronnej zna jo­
mości spraw samorządowych oraz żmud 
nej pracy sprawia, że stale de f icytowy 
budżet m. W ilna  zostaje zrównoważony.

Na stanowisku dt legała pozostawał 
do dnia 11 października 1934 roku.

Dnia 11 października 1934 r. zostaje 
w ybrany przez Radę Miejską w iceprezy 
dentem miasta. Na tem stanowisku p o ­
zostaje do dnia zgonu.

Podczas ostatnich yyyborów do Sena 
tu został w ybrany  na senatora. Nieste-

A D A M  P li Ł  S  U  IW S KI
Prezes Rady Nadzorczej Polskiego T wa Krewienia Wiedzy

Handlowe] i Ekonomiczne) w Wilnie
z a s n ą ł  w  f * a n u  t łn ś u  ą r a t ł n i a  1 9 3 5  r .

O tej bolesnej stracie nieodżałowanej pamięci długoletniego
Prezesa, powiadamiają okryci żałobą

Rada i Zarząd Polsk. T-wa Krzewienia Wiedzy Handlawel I Ekbnuifi. 
oraz lastytut Nauk H .ndlouro-tiospoaarcz/cn w Wilnie

I .  d
 J    • 5

ty, niedługo piastoyvał zaszczytny m a n ­
dat. Nieubłagana śmierć w yrwała  Go 
spośród nas Odszedł, pozostawiając głę 
boki zal i długotrwałą pamięć.

Gześć Jego pamięci!
*

Zm arły  osierocił wdowę p. Julję P i ł ­
sudską, córkę 'Wandę Pawdowską. żonę 
znanego lekarza wileńskiego.

O STA TN IE  C H W IL E
Ś. p. Adam Piłsudski od kilku dui 

przebywał w W arszawie, dokąd przyje- 
ehał z W ilna, by wziąć udział w  pracaeh 
Senatu. Przeziębiwszy się wT drodze dfl 
W arszawy, zachorował na zapalenie 
płuc. Choroba rozwi jała się w  szyhkiem  
lempie i pomimo usilnych starań leka­
rzy dr. Sfefanowskicgo i dr. Paw łow ­
skiego, dziś w  godzinach rannych nastą­
pił zgon ■wskutek anowryzinu serca.

Przy śmierci byli obecni córka W a n ­
da Pawłowska, siostrzenica W anda Buł­
hakowa, brat Jan Piłsudski oraz lekarze. 
Pani Marszałkowa Aleksandra Piłsud­
ska przybyła w  kilka chwil po zgonie.

AAagon ze zwłokami odejdzie z Dwor 
ca Głównego w\ wtorek o goilz. 23.45 
pociągiem pośpiesznym do W ilna.

K O M T O LE N C IA  PREM JERA N A  RĘCE  
M ARSZAŁK A SENATU .

W A R S Z A W A . (Pat). P rezes  rady m in istrów  
nadestał na ręce m arszałka senatu depeszę tres 
ci następu jącej'

„ Z  pow odu zgonu S. p. senatora Adam a P ił ­
sudskiego, proszę pana m arszałka w  im ieniu 
rządu i w lasnrm  o p rzy jęc ie  w y ra zów  szczere 
go współczucia*.

Pnznlem  na ręc-c m arszałka senatu nadeszły 
p ilum  kondolencyjne od p. m in istra spraw  w ew  
nęlrznvch  oraz p rezyden ta m iasta st. W a rs za ­
wy.

i KONDOLENC.TE.
W A R S Z A W A . (P a l). M in ister Spraw W e w ­

nętrznych w ystosow a ł do prezydenta ni. W iln a  
następującą depeszę:

„ W  zw iązku  z  ża łobą, jaką  okry ła  sam orzad 
m iasta W iln a  śm ierć i .  p. w iceprezyden ta A d a ­
ma P iłsudsk iego, p rzesyłam  w yra zy  m ego naj 
głębszego ża lu  i  współczucia.

(— ) ŁA D A  S Ł A W  R AC ZK IE W 1G Z.
* * *

Klub Radziecki „U l. Gosp. Odr. W iln a "  w y ­
stosow ał następujące- depesze

W ie lm ożn a  Pani Adam ow a P iłsudska zaułek 
\ fon tw iłlow sk f 7.

W  św iadom ości c iężk ie j straty jaką  pon iosło

NABOŻEŃSTWO ZAŁGuNE 
za duszę ś. p. prezydenta Narutowicza

w Warszawie
W A R S Z A W A ,  (P A T ) .  —  Dziś o godz 

10 rano w  katedrze św. Jana 3 E. ks. 
Kardynał Rakowski odpraw ił nabożeu 
stwo żałobne za duszę ś. p. Gabriela Na 
rutowicza, I-go Prezydenta R. P.

Na nabożeństwie obepny był p prom 
jer Marjan Zyndram-kościa łkowski, re­
prezentujący Pana Prezydenta Rzplitej 
prof. Ignacego Mościckiego, wszyscy pp. 
m inistrowie, marszałkow ie Senatu i Sej 
mu, prezes N. I. K. gen. Krzemienski, pre

zes sądu najwyższego Supiński, prezes 
najw. trybunału administracyjnego dr- 
lle łczyński, w icem inistrowie, w icem ar­
szałkowie Senatu i Sejmu., dyr. kance 
larji cyw ilne j p. Prez. Rzplite j płk. Schal 
ly, generalicja, senatorowie i posłowie, 
przedsi.iwiciele władz.

Po nabożeństwie p. prem jer Zyndratn- 
Ko.ściałkowski złożył w  imieniu Pana 
Prezydenta Rzplitej w ieniec na trumnie 
ś. p. Gabrjela Narutowicza.

W iln o  ze śm iercią ś. p. M ę ii C zcigodn ej i  ani 
łączym y się w  serdecznym  żalu i ś lem y w yrazy  
g łębok iego  współczucia.

P rezyden t M iasta W iln a  —  Zarząd  M iejsk i.
W obec  stra ty  jak ą  pon iosło  W iln o  i sam o­

rząd W ileń sk i p rzez śm ierć fi. p. w . p rezydenta 
Adam a P iłsudsk iego sk ładam y Zarządow i m iasta 
W iln a  na ręce Pana p w y d m t r  w yrazy serdec 
n rgo żalu.

EKSPORTACJA Z W Ł O K  
Z  W A R S ZA W Y .

Eksportaeja zwłok. ś. p Adama Piłsud 
skiego odbędzie się we wtorek o godz. 
10.30 z mieszkania zmarfe^e przy uliry 
Lwowskiej 10 do kościoła Zbawiciela, 
gdzie o godz. 11 odbeazi<“ się uahożci' 
stwo żałobne.

N A B O ŻE Ń S T W A  ŻA ŁO B N E .
Staraniem praeuwnłków miejskich, 

którzy straeili w  ś. p. wiceprezydencie 
Adatnie Piłsudskim1 nietylko przełożone 
po, ale i kolegę, który był jednym z za­
łożycieli związku pracowników miej­
skich, odbędzie się w dniu 17 bm. o g. 
ł l  insza żałobna w kościele Domtnikań 
skini w  W ilnie.

*
Prezydjum Klubu Raazieckiego B. 

G- O. W . wzywa członków klubu do 
gremjalncgo stawienia się na dworcu ko 
lejowym we środę 18 b. m. o godz. 8,45 
celem wzięcia udziału w  uroczystościach 
pogrzebowych ś. p. Wiceprezydenta A- 
dama Piłsudskiego.

Delegację Harcerstwa 
Polskiego u p. Premiera

W A R S Z A W A  (Pat) —  P. p rem jer M  
Kosciałkowski p rzy ją ł w  dniu dzis ie j­
szym delegację harcerstwa polskiego w  
osobach ks. kanclerza Jana Mauersber- 
gera, sędziego Antoniego O lbrom skiega  
oraz p- Józefa Sosnowskiego.

Delegacja podziękowała  w  gorących 
słowach za opiekę i wybitną pomoc, ja ­
ką okazał p. prem jer jubileuszowemu 
zlotow i harcerstwa w  Spalę — jako pre­
zes komitetu organizacyjnego tego Zlotu 
—  oraz wręczy ła  p. prem jerow i Kościał- 
kowskiemu pam iątkowy album ze zdję- 
ciemi z lotowemi.

P. prem jer w  rozm ow ie  z delegacją 
podkreślił wagę jaką przyw iązu je  do 
pracy w ychow aw cze j Iiarcerstwa w  P o l ­
sce, polegającą na wytwarzaniu  tak p o ­
trzebnych Państwu silnych charakterów-.

2 236 646.07 Zł.
wpłynęła na budowę pomnika 

Marszałka w Warszawie
W A R S Z A W A . (Pat.) W  okres ie  p ierw szych  

dziesięciu  d iii grudn ia na Fundusz R udow y Potn 

n ika M arszałka Józefa  P iłsudsk iego w  W a rs za ­

w ie w p łyn ęło  ztotych  80.790.33.

O gólna suma w p ływ ó w  na Fundusz B udow y 

Pom nika na dz 11 b. ni. osiągnęła 2,235,646,07 

ztotych
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Najprostsza droga 
do niezależność:' materialnej

a

io a b e z p i e c z e a i e  . 
w  Towarzystwie Ubezpieczeń na Zvcie
« V I T A  I  K R A K O W S K I E #  S . A
WARSZAWA -  UL. JASNA 6

Nikt siei n.e kwapił z  kredytami...
Ileż lo razy wołaliśmy na tem miej-' 

.sou w ie lk im  głosem, że interes n ietylko 
naszych ziem, ale całego państw i w j  
maga, aby woj* wództwom  północno 
wschodnim, tak pod względem  gospo­
darczym  zaniedbany m, dopom óc do eko
nom ioznego dźwignięcia się. Dow>dzi-
liśmy, przy tacza jąc ' zdawałoby się dość 
ważk ie argumenty, że dzisiejszy stan, 
k iedy  o lbrzym ia połać kraju, zamieszka 
ła przez 5 i pól m il jonów  ludności nie 
bierze niemal żadnego udziału w  kon- 
suineji dóbr, wytwarzanych  przez prze 
mysł, jest nie do utrzymania. Że cierpi 
na tem cała-gospodarka narodowa i że 
bez załatwienia tej zasadniczej sprawy 
m ow y  być nie może o  uzdrowieniu ca ło­
kształtu gospodarki polskiej. Przy tacza­
liśmy, zdawałoby się, ważk ie  argumenty 
Niestety, nie tra fia ły  one tam, dokąd tra­
f ić  pow inny były. W  każdym  razie nie 
przynosiły  pożądanych w yn ików

Siedzimy bardzo piln ie wszelkie g ło ­
sy w  tej sprawie. Ze „zczególnem zainte­
resowaniem p rzys łu ch u jem y  się im. je­
żeli pochodzą ze stolicy. T a k  oto teraz 
a jencja  „ Is k ra '1 rozsyła swoim abonen­
tom artykuł, który zasługuje na to, by 
go  tu streścić.

Autor wychodzi z założenia, ze za- 
gadi .ienie zit-m wschodnich polega na 
tem, że ziemie te stoją na niższym po­
ziom ie  gospodarczym, że praca kultural 
na Państwa i gminy ma do odrobienia 
150 lat gospodarki rosyjskiej, że główni 
centra kon.snmcyjne są daleko po łożo ­
ne że stawki podatkowe obciążają w ar­
sztaty, mające mniejszą zdolność podat­
kową, niż w reszcie kraju.

„C iężka sytuacja gospodarcza, w ja ­
k ie j znajdują się nasze z iemie wschod­
nie, w iąże się ściśle z medomaganiami 
gospodarczemi całej Polski. Z iem ie 
wschodnie są ważnym  ry n l ie m  zbytu 
dla w o jew ództw  centralnych, których 
dobrobyt zależy więc w dużym stopniu 
od rozwoju  gospodarczego województw  
wschodnich.

który pozwo lić  sobie nie mogą Zapałki 
kupuje się na sztuki, a po lem  każdą z 
nich dzii li na cztery części"...

Znane to są rzeczy. Aż nadto znane.
Przeszkodę w rozwoju  gospodarczym 

ziem wschodnich autor w idzi w katast­
ro fa lnym  stanic komunikacji. „Podczas 
gdy  przeciętna gęstość dróg bitych na 
1000 km. kw. wynosi w t Polsce 1-0 km., 
z czego na Śląsku m am y 303 km. dróg 
na 100 km. kw. powierzchni, a w woj. 
krakowskiem  300 km. —  na zu nilach 
wschodnich posiadamy dróg zaledwie od 
39 km. w woj. nowogrodzk iem  do 33 km. 
w woj. poleskiem —  czyli gęstość dróg 
jesl 10 razy mniejsza, niż na Śląsku".

ju. Konieczne są roboty „ le ljorucyjne, 
zwłaszcza wr dziedzinie uspławnienia 
drog wodnych. Dalej dążyć trzeba do 
rozbudowy miast, bardzo zaniedbanych, 
jakko lw iek  stosunkowo mniej zadłużo­
nych od innych miast Polski. Pow ód  —  
nikt się nie kwapił z kredytami dla ziem 
wschodnich"...

I o tem pisaliśmy. Pisaliśmy i o tem. 
że taki stan kole jn ictwa uniemożliwia 
często zbyt artyku łów  produkowanych 
przez nasze ro ln ictwo oraz nabycie 
przez naszych ro ln ików  wyrobów  okrę­
gów  przemysłowych.

„Jedną z  najpilniejszych prze lo  po 
Irzeh jest budowa dróg i tinij kole jo  
wych, by skrócił odległość między h mi 
z iem iam i a centrami gospodarczemi kra- 
— 11  — — HI W1IIM IWI

Otóż to! Czytelnicy' nasi przypomi 
nają sobie kampanję, jaką przeprow a­
dziliśmy, broniąc słusznej tezy, że nie 
przeinwestowauiy Śląsk, ale właśnie za­
niedbany wschód polski musi stać się 
terenem intensywnych inwostycyj. Że 
nie ilość zarejestrowanych bezrobot 
nych. ale istotna potrzebsk inwestycji 
musi być decydującą przy  podzia le k re­
dytów. Niestety stuprocentową słuszność 
ma autor cytowanego, artykułu, stw ier­
dzając. że „n ikt się tui kwapił z kredy­
tami dla z.em wschodnich".

dalej .  Tymczasem ziemie wschodnie 
(jeśli liczyć od uajba. dziej oddalonego 
punktu) znajdują się w odległości 1300 
km. od Gdyni, a przeszło 1000 km. od 
Zagłębia Degresja taryfy kolejowej win 
na być przeto dop -owadzona aż do tej 
odległości, i to degresja znaczna, w z ią ­
wszy pod u Wilgę trudne warunki gospo 
dareze ziem wschodnich.

Autor zwrócą też uwagę, że taryfy 
dla niektórych towarów i to szczególnie 
ważnych właśnie dla ziem wschodnich 
nie zostały zupełni ; obniżone. „1 tak 
naprz. taryfa na drewno tarto, drewno 
surowa1 została obniżona tylko na ma-

Autor porusza również n ie jednokrot­
nie przez nas omawiane zagadnienie ta­
ry f  ko le jowych ; „twierdza, że nasza ta­
ry fa  strefowa zmniejsza się ty lko  do gra 
n iej 700 km. potem nie postępuje już
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łych odległościach. l uryfa na dr/.ew j 
opałową, ziemniaki, siano, zniżon zo­
stała tylkp na odległościach, nic pr, akra 
czających 100 km Dzie je  się to o< żyw iś 
cic z wielką stratą rlila zieie wschodnich 
.fesu pozafein Weźmiemy |)od uwagę, jak 
sosdły ceny na lo produ lPy pd r. tOzlt, 
to jest od czasu, gdy ustalona została o- 
bec.ua wysokość taryfy ko le jowej, to 
zdam y sobie sprawę, jak w c lk ic m  ohcią 
żenieni jest transport tow arów  koleją i 
jak koszt lego transportu jesl n iopropor 
cjonalnio w ie lk i w  stosunku do wa-fusii 
samego towaru.

Degresja i obniżka taryfy  ko le jowe j 
są to w ięc obecnie najpihi.cjs/e sprawy 
do załatwienia dla zbl, ,ii>.a gospoiiar- 
czego ziem wschodnich do reszty kraju".

Słowami: „Za  niemi nastąpić musi ?.a 
krojona na szeroką skalę akcja inwe- 
styc.j jna dla tych ziem. Byt gospodar­
czy całej Polski się tego domaga , koń­
czy sic ten artykuł.

A  ziemie w schodnie jako  konsu­
ment nie mogą być ostatnio w ogóle  bra­
ne pod uwagę. Nawet takie produkty' 
p ierwszej potrzeby, jak zapałki, sól, naf­
ta, czy cukier stały się ala m ieszkańców 
w o jew ództw  wschodnich luksusem, na Ulica w  D żiiU iga , gd zie  znajduje się główna kwatera w ojsk  aliisyiiskich.

Jak w idz im y  nie dla n is nowego en 
nie zawoera. P rzec iwnie  w artykułach, 
drukowanych u nas uważny czytelnik 
znalazł szereg argumentów i u n iewyzy- 
skanycli oraz szereg konkretnych postu 
tatów tu niewysuiiiętych. Jeżeli tak ob­
szernie om aw iam y ten artykuł to ro ­
b im y to tylko dlatego, że postulaty W i t  
na Paktowane by ły  dotychczas przez 
W arszaw ę po macoszemu. Gix lelibys- 
m y w ięc w  cy towanym  artykule . w i­
dzieć chociażby słabą oznakę wziostu 
zainteresowania się władz cćiitralnych 
tak kardynalneni dla przyszłości państ­
wa zagadnieniem, j ik problem ziem  
wschodnich. g  ul.

Na stulecie
„Nieboskiej"

sw< go czasu, bierze się zuchwale do 
spraw najważnie jszych i tworzy dzieło, 
dziś jeszcze żywotne i aktualne.

Dwa głównie „zuchwalstwa" krasiń
skiego należy omówić., Lpuka roman-

W  niedzielę, 15 b m., w auli kolum 
nowej Uniwersytetu odbył się uroczysty 
ebehod setnej roczn icy „N iebosk ie j  ko- 
medji Zygmunta Krasińskiego, urządzo­
ny staraniem Tow arzys tw a  L iterack iego 
im. A. M ickiew icza, oraz K<da Po lon i­
stów. W  wypełn ionej sali zagad uro 
czystość prof. Manfred Kridl, podkreśla­
jąc, żó  musi nastąpić rew iz ja  stosunku 
do Krasińskiego. Po le  tu mają intodzi 
badacze lih-ralury, gdyż to, co dotąd o 
Krasińskim pisali przyczynkarze i bio- 
grafiści zatarło tylko jego  znaczenie, ja ­
ko poety. Kon frontowano jego  życie z 
twórczością, ale twórczość właśnie uszła 
jakoś szczerej uwadze i zainteresowa­
niom praw dziw ie  artystycznym. Roczni 
ca „N ieb osk ie j "  pow inna stać się bodź­
cem do odnalezienia drogi do poezji K ra ­
sińskiego.

Po Jinji podobnej szły również roz 
^ażam a  prof. Konrada Górskiego, któ- 
ry w swoim odczycie potrafił zdobyć się 
na świeży stosunek do tematu, oraz na 
Wnikliwą i giętką interpretację zarówno 
dzieła, jak i jego  młodocianego autora, 
k więc uzmysłow ił prof. Górski tę nieco­
dzienną sytuację, że oto 21-letni mło 
Izioriec przełamuje wszystkie szablony

tyczna stworzyła  pewien styl byei-i, 
szablon, nakazujący swoisty koniuzjo- 
nizni życia i sztuki, jakąś odmianę esle- 
tyzowania, która prowadziła  do trakto­
wania życia osobistego jako  ilustracji do 
przeczytanej lektury, albo też jako ma- 
lerjał do nowego  utworu Młody Krasin 
ski całą sztuczność i fa łszywość h go ro ­
mantycznego A»słyhr“  potra fi ł  n ietylko 
przeniknąć, ale i zamknąć w  dramacie, 
k łóry  jest dramatem romantycznego 
poety. A le  obok, równoleg le  rozgryw a  
się dramat społeczny. I znowu mamy tu 
przełamanie szablonów epoki, zanurzo­
nej ca łkow icie  w  h istoryzm ie i proble­
mach palr jotyc/.nycb.

Podz iw iać  należy intuicję młodego 
poety, k tóry w  ówczesnych formach 
socjalizmu, przesiąkniętego mistyką na­
zwanego późn ie j utopijnym -— potrafił 
dojrzeć dno materjalistycznego poglądu 
na świat i dać w  dramacie poetycką nn 
tecypa iję  narastającego konfliktu m ię­
dzy materjalizmem, a tradycjami chrze- 
scijańskiemi

Ta właśnie antecypacja narzuca się 
samu, prosi o rozwinięcie, prelegent 
jednak woli uniknąć niebezpiecznych 
uogólnień i wraca na teren ściślej z dra 
matem związany. —  Sprawa Pankrace­

go. K rytycy literaoei ułatwiali sobii. za­
danie, nazywając go symbolem, czy też 
upostaciowaniem rozumu myśli rac jo ­
nalistycznej. chodzącej proslemi droga­
mi. istotnie, laki w łam ie  jest Pankracy 
ale wtedy, gdy - przemawia do tłumów 
Tłum jednał jest tylko tłumem; Pankra ­
cy me ma współpracowników, k tórzvbv  
go rozumieli i wsparli w najtrudniejszej 
chwili wątp liwości wewnętrznych. Kimś 
na tym samym poziom ie jest dlaći tylko 
hrabia Henryk ł kto wie, do czegoby 
doprowadziła ich rozmowa, gdyby p rzy ­
wódca walczących w imię stałych ulej—  
wierzył w te ideo... Ta niewiara, pustka 
wewnętrzna Henryka, chroniona tv !ko 
pancerza m fo rm y  —  honorem, jest w ięc 
przyczyną klęski ich obu. W praw dz ie  
Pankracego trawią dalej wątpliwości, 
wprawdzie  na ruinach zdobytych ok o ­
pów  mówi o d/.iele odbudowy, bes któ­
rego „dz ie ło  z.niszczenia odkupionym nie 
jest" ale tp już zapóźno. Obie strony 
walczące miały w motywneji fałsz w e w ­
nętrzny, obie przegrywają . Jedyny poży 
lek, to cafliarsis, prza imana w ew nętrz­
na Pankracego, ale lo przecież sprawa
prywatna.... pesymistycznego rczw iąza 
nia dra mai u nie zaciera jąca...

Prelegent powstrzym uje się od jak ie ­
goko lw iek  rzutowania faktów /. „N ie  
boskie j"  w d/.isiejszo.ść Niech dzieło po 
zostanie dziełem hterackicm, obrazem 
czasu, walki ulej, a nie przepowiedzią  
przyszłości. /<■ ta walka idej w  w y m o w ­

nej interpretacji prof. Górskiego nastrę­
cza jeszcze jedną okazję, by zademon­
strować całą wprosi przysłow iową gięt­
kość katolicyzmu, to już inna sprawa —  
Dla całości sprawozdania nie mogę się 
powstrzymać, by nie podkreślić strony 
lorm alnej odczytu. Prof. Górski świetnie 
włada rozpowszechniona chyba we 
KYjfiiieji jak to mogliśmy obserwować u 
prelegentów— Francuzów, a niezmier­
nie rzadką u nas umiejętnością czytania 
publicznie w  ten sposób, jakby to by ło  
mówien ie n ieprzygotowane. Oczyw iśc ie  
kontakt z audytorjum (y lko zyskuje na 
tem.

Skolei pp. dyr. Szpakiewicz. i A lfred  
Szymański odtworzy li rozm owę Pankra­
cego z hrabią Henrykiem, w zorow ą  
dykcją  wydoby wając słowo poely. Miało 
się jednak wrażenie żi. Szymański jako  
Pankracy, a zwłaszcza Szpaku w icz ja ­
ko Henryk w ypad liby  lepie j —  zgodniej 
z naturainemi warunkami. Publiczności, 
jak  już zaznaczyłem sporo, przeważnie 
akademików, i szkoda, że organizatorzy 
nie zajęli się w ięce j stroną in fo rm acy j­
ną: —  rocznica wspaniałego dramatu 
zasługiwała na potraktowanie m niej 
kameralne, tymczasem petitowe kom u­
nikaty uszły najw idoczn ie j uwagi skrom 
nego liczbowo, ale bądź co bądź istnie­
jącego środowiska kulturalnego w  W i l ­
nie...

-

jim.
1
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TeaU „Lutnia"

„ROSE MAPIE1'
O P E R E T K A .  T E K S T  I IA R R A C H A . 
Ml Z Y K A  F R IM M L A  I SH O TAH D A.

Ostatnia prem jera teatru muzyczne- 
go nie da się w  ściąłem znaczeniu naz­
wać operetką. Nie na muzyce bow iem  le 
ży  tu punkt najw iększej ciężkości, ani 
toż na specjalnie zadzierzgniętej in try­
dze, tą muzyk;* obrazowanej.

Na „Rose M arie "  składa się wiele 
czynn ików  różnorodnych: barwne śro­
dowisko poszukiwaczy złota i tubyl­
czych Indjan, (stad sposobność do pom y 
slow ej in ic jatywy w inscenizacji, deko­
racjach), obecność na scenie licznych ze 
społów (stad możność i  potrzeba urucho 
mienia ich w żyw ych  sytuacjach i tai. 
cacli), zmienność dużej ilości obrazaw 
i miejsca akcji (sftjd rozmaitość k r a j ­
obrazów i wnętrz, oraz ich oświetlenia) 
—  wszystko to tw orzy  w idow isko  o cha 
rakterze feerycznym , pociągającym  za­
sobne teatry do roztoczenia przepychu 
inscenizacyjnego, do stworzenia obrazu. 
v  k tórym  ruch. barwa i dźwięk splata­
ją się w całość oszałamiającą.

Ta  n iewątp liw ie cecha operetki Har 
bacha z muzyką Frimm la i Sliotarda 
sprawiła, iż ,,Rc»se Marie obiegi i naj- 
pierwsze sceny amerykańskie i euro­
pejskie, oraz w niektórych wypadkach 
została odtworzona przez teatry opero ­
we, rozporządzające w ielk iem i masami 
zespołów chóralnych, orkiestrowych 
baletowych.

Siłą rzeczy, w idow isko takie, przysto 
sowane do skromniejszych możliwości 
scen mniejszych, musi ulec redukcji śro 
dków oddziaływania, i w rezultacie dać 
wrażen ie efektu tu i ówdzie  mocno 
przytłumionego.

Pod kątem w ięc uwzględnienia tych 
lokalnych okoliczności można podkre­
ślić należną troskliwość dyrekcji nasze­
go  teatru muzycznego w  je j  chęci poka 
zania W ilnu  tej n ow a lj j  operetkowej. 
Ghciałoby się tylko w idzieć większe oży 
w ienic tempa akcji i dosadniejsze ujęcie 
rytm iczne partji muzycznych —  zyska 
łoby na tern n iewątp liw ie  wrażen ie ca­
łości, gdzieniegdzie’ przesadzone w  sen- 
yymentalnośei.

Całv zespół w ykon aw ców  pod w o ­
dzą swoich przewodn ików  reżysera p. 
Wy rw icz-W ichrowsk iego , kapelmistrza 
p. Kochanowskiego i halełmistrza p. C if  
sielskiego, wykaza ł w iele najlepszych 
chęci - *

P raw dz iw ą  niespodzianko spraw"iłu 
w idzom i słuchaczom p Martown i któ 
ra, jako  Indjanka Di.viana, n iely lko uro 
czo tańczyła, ale i we w łaśc iwym  cha­
rakterze  odegrała prozę swojej roli.

P. p. Bestani i W aw rzk ow ic z  stano­
wili czułą parę kochanków. Śpiewali o- 
boje b. muz-ykalnie, p W aw rzk ow ic z  tył 
ko nieco przesentymentalizował w  grze 
swoją rolę Jima: chciałoby się w idzieć 
w nim nietslko tk liwego amanta, ale i 
bardzie j męskiego poszukiwacza złota. 
Dużo humoru wnosił tchórzliwy H e r ­
man Groźnv p Szczawińskiego. V  mi a 
rę nieokrzesanym I la rw h y e m  był p. 
Detkowski. P. Tatrzański ntżał niew iele 
do zrobienia, jako wachmistrz Resztę 
obsady stanowili: Lubow\ska. Czechow 
ska kubiński i in.

Kostjumy —  b. malownicze. Rew ja 
mód wypadła bardzo skromnie. D eko­
racje górskich kra jobrazów  —  nieco 
przesłodzone. Bardzo udatnym obrazem 
była scena z orszakiem ślubnym: na do 
minującem blatem tle ubiorów niewiast 
ładny ko lorystyczny efekt stanowił kon 
trast czerni frakówT i ciemna sylwetka 
indjanki Dixiany.

W takim kształcie, przy udziale naj 
lepszych chęci sceny „L u tn i "  ujrzało 
W iln o  amerykańską operetkę.

A. YY\leżvński.

K i s r j e s r  s p o W o i w c /

Warta -  I. K. P. 14:2
Warta sięga ponownie  po tytuł m i­

strza drużynowego Polski. W czora js zy  
mecz z bokserami Lodzi zakończył się 
wspaniałym sukcesem drużyny, która 
szeregu lat p ierwszy raz wystąpiła na 
ringu bez Majchrzyckiego. t

Łódź zawiodła kompletnie. Dwa pun 
kty dla 1. K. P. zdobył jak było do p rze ­
w idzen ia  Chmielewski, k tóry pokonał

Kruszynę. W szystk ie  pozostałe spotka 
nia zakończyły  się zwycięstwami Warty, 
pożyczeni Piłat nie miał przeciwnika. 
Zwycięstwa w ięc odnieśli: Koziołek, Sob 
kowiak, Rogalski, Kajnar, Sipiński. 
Chmielewski, Szymura i Piłat.

W arta spotka się teraz ze Skodą i z 
bokserami I. K. B. ze Świętochłowic

U h *a ły  walneyij zgromadzenia tenisistów
W  uzupełn ien iu spraw ozdan ia  z w a lnego  ze­

brania P Z L T , poda jem y następu jące szczegóły : 
W a ln e  zebran ie za lec iło  za rządow i p row a ­

dzenie akc ji w k ierunku obniżen iu een na p iłk i 
i rak ie ty  ten isow e, zarazem  —  za lecono zarządu 
wi zw róc ić  się do w ładz państw ow ych  w  sp ra ­
wie rozw iązan ia  kartelu  sprzętu ten isow ego 

Na każdy klub, o rgan izu jący  tu rn ie je  o tw ar 
le, nałożono obow .ązek  o rgan izow an ia  p rzyn a j 
m t.ie j jedn ego  w  roku turn ieju  jun iorów .

Zaakceptow ano p lany zarządu  w  zakresie  wy 
szkolen iow ym  i p ro jek tow an y obóz tren ingow y 
dla ju n jo ” ów.

Zdecydow ano, że  k lasy fik ow a n i będą je d y ­
nie ei gracze  polscy, k tó rzy  startów ać bydą - o i  aj 
raniej w dwuch tu rn iejach  ogó ln opo lsk ich  i kra 
jow ych  m istrzostw ach  Polsk i.

Postan ow iono ogran iczyć  w y  sos ość d je t dla 
zaw od n ik ów  p rzy je żd ża jących  m  iur ilt-je.

U chw alono dalsze p ro  w auzeflie hkcjI w  k ie­
runku zrzeszen ia wszystk ich  o rga n iza ry j, posia 
d ojących  sekcje ten isow e o ra z  p row adzen ie  ak 
c ji w  kierunku zw iększen ia  kadr ten isistów .

W reszc ie  zm ien iono regu lam in  ro zg ryw ek  o 
d ru żyn ow e m istrzostw o 1’ jLski w  tenisie, w  pro 
w adza jąc  podzia ł k luuów  na k lasy A i B.

Balet na lodzie

W  W ied n iu  odbył się konkurs ja zdy  f igu ro w e j na łyżw ach. zd jęciu  jedna z uczestniczek
konkursu.

Proces o zabójstwo ś. p. min, Ptereckiego

Pomoc litewska dla 0. U. N.
YH IR S Z A W A . (P a t).  N'a d z is irjszem  posledze 

n lu sadu ok ręgow ego  w  spraw ie o zabó js tw o  ś. 
p- m in. P iera ek iego  by ł przesłneh iw any w  d a l­
szy id  ciągu narze in lk  w ydzia łu  bezpieczeństw a 
w  m in. spraw  w ew n. Wackaw Zyborsk i, k tóre­
go  zeznania w ypełn iły n iem al cale posiedzen ie 
sobotn ie sądu. N aczeln ik  Zyborsk i w dalszym  
ciągu poda je  charak terystykę dzia ła lności O 
U. N. i innych  o rga n iza cy j ukraińskich, o d p o ­
w iada jąc  na pytan ia  p rok u ia to rów  i obrony.

P o  k ilku goazin n ych  w y jaśn ien iach  św iadka 
Zyborsklegn , zezn a je  św iadek  por. M IK O ł AJ 
T E L A T Y C K I, o fic e r  sztabu g łów n ego. .Świadko 
w i znane jest, że  „S u rm a " drukow ana byłe  w  
K ow n ie  «  d rukarn i tow . ak cy jn ego  „S p in d u lls ", 
gdzie  druku je się też organ  u rzędow y „L ic tn co s  
A idas". Jako organ  U. W . O. „S u rm a " w ych odzi 
la jeszcze  w  d ru gie j połow ic 1934 r., a czy obce 
n ie w yeh odz i św iadek  nie w ie. O rgan izac ja  O. 
U. \ .  posiadała na L itw ie  sw ego eksponeuta w  
osob ie Osypa B arto  w ycza-R ew juka.

P rok . Żeleński: —  k iedy, w ed ług pańskich in 
fo rm aey j, udzielone zosta ło  ostatnie subsydium  
rządu litew sk iego  o rga n izac ji OIJN'.?

Św. T e la ty ck i: —  ostatnie subsydjum  poeho 
dzi z 3 kw artału  1935 r. subsydja te udzielane 
byty n ieiirzerw an ie.

P rok . Żeleński —  gdzie  p rzebyw a K onow a- 
lec?

Sw, T e la ty ck i: —  P rzeb yw a  w  G enewie, a o- 
statnio w  Bern ie szw a jearsk iem . 1’ rosil o przed 
lużen ie p raw a pobytu w  S zw a jearjl nu jeden 
rok. K on ow a lee  leg itym u je  się paszportem  litew  
skim

P rok . Żeleński: —  czy  znane panu jest nar 
w isko  R aw icz?

P O L E C A : K A L E N D A R Z E , O ZD O B Y C H O IN K O W E , P O C Z T Ó W K I Ś W IĄ T E C Z N E

Świadek —  R aw icz p rzebyw a ł ostatn io w 
W iedn iu .

P rok  Żeleński: —  jak im  dokum entem  postu 
gu/< sie o n f

Św iadek —  leg itym u je  sie paszportem  litew  
skim .

P rok  Żeleński: —  czy  In form ac je  pańskie, po 
chodzą ze żród la  w ia rygod n ego?

Św iadek —  bezw zg lędn ie  tak. Osobę n iego 
'in fo rm a to ra  uw ażam  za zupełn ie pewną. U jaw  
n ić je j  jednak  u le  m ogę.

N a  pytan ie adw . H orb ow ego  czy  subsydja u 
d zie lą ! rząd litew sk i, c zy  człon kow ie  lego  rządu, 
św iadek odpow iada , że udzie lane są p rzez człon  
k ów  rządu Św iadek  m a na to  d ow ody , lei-? u- 
juw n ić łeb n ie m oże. Posiada rów n ież dow ody, 
że ostatnie subsydjum  udzielone zosta ło  w  roku 

. 1935. Jsk i m dokum entam i leg itym ow a ł sie K o  
now alec  przedtem  św iadeL  n ie w ie , jak  rów n ież 
n ie w ie, czy K on ow a lee  posiada obyw a le ls*w o  

( lltewskle-
P o  zbadaniu tego  św iadka, p rzew odn iczący  

p rzerw a ł ro zp iaw ę  o  godzin ie  17-ej do  d n i„  ju  
trze jszego  dn god zin y  10-cj rano.

D o b r y  H / I f l P  

L Ę jn f u  am trri
Życie gospodarcze

—  D. H . „ 1 .  O d yn iec " ul. W ie lk a  19 rozno 
czyna w  dniu 17-go grudnia sprzeda? w ysorto  
w anej porce lany form a ln ie  za grosze. Pon iew aż 
w  ub iegłe j lego  rod za ju  sprzedaży był lak w ie lk i 
ua lłok  publiczności w  tym  dzia le, w ięc k ierów  
n ictw o E iriny u przejm ie  prosi Sz. K lijen te lę  o 
zg łaszan ie się w  godzinach  rannych znacznie do 
godn ie jszym i du w yb ieran ia  lego  towaru. Sprze­
daż w ysortow an ego  naczyn ia łym  razem  jest 
znacznie rozszerzona, gdyż op rócz b ia łe j poree 
lany jest i porcelana dekorowana. P rzy  sposob 
nosci donosim y że K-nia ,T. O d yn iec " w  dniu 
14 bm o iw orzy ta  przy ul M ick iew icza  6 O ddział 
deta licznej sprzedaży: szkła, porce lany i p late­
rów . O ddział ten w arto  zw ied zić  gdyż j ” st bur 
dzo c iekaw y i zw ied zen ie  n ie obow iązu je  do 
kupna.

Y\ A R T A  —  L E G  JA P O Z N A  Nf 2:0
N iedzie lny m ecz tow arzysk i m ięćzy  W artą  

& L eg ją— ostato .- ^poŁkanie p rjed  w yjuzdem  za 
gran icę  —  zakoń czy ! się n ieznacznein  zw yc ię ­
stwem  W arty  w  slo-iunku 2:0 (0.0).

O L IM P IJ S K I  T U R N IE J  KOSZYKĆ)YVKk.
O lim p ijsk i tu rn iej koszyków k i zg rom adzi na 

pew no d rużyny 10 następujących państw : Japo- 
n ji, S tanów  Z jednoczonych , Polsk i, Ł o tw )-, F rań  
cji, H iszpan ji, G zich osłow ac ji, L s ton ji i Nip- 
niic-e.

iłęd zie  to p ierw szy w  Iii .torji igrzysk  o lim ­
p ijsk ich  tu rn ie j w tym sporcie.

S T A T Y S T Y K A  A M IK R T E L N Y U H  W Y -  
PA D K Ó Y Y  N A  B O ISK AC H .

Am erykańska Federacja  P iłkarska d ruku je  
. c iekaw ą .statystykę, z k tóre j w ynika, że w  r 

1934 zm arto 40 osób wskutek ran, odn iesionych  
podczas m ecz >v piłkarskich.

HOŻYCAMIP3ZEZ PRASĘ
S Z K O I )L IY V E  P R Z E R O S T Y .

W  zw iązku z szerzoną ostatnio szcze 
goln ie intensywnie psychozą nacjonali- 
styczną, c zy tam y w  tygodniku „\Vołyń ‘ ‘ 
bardzo rozumne uwagi o stanowisku oś­
rodków  do jrza łe j myśli po litycznej rut 
ziemiach wschodnich Rzeczypospolitej. 

M y tu iaj wailczymy .z przerostam i nacjona 
Iizm u i  szow in izm u ino itego w ym aga pokuta 
.państwowa rac ja  slan_. A  jednocześnie ora za  
chodzie 1 'ol-ski te  przerosty są coraz w iększe 
i w y raźn ie js ze  o raz coraz ckspansywuiejsze, 
cc już, nas dosięga bezpośrednio.

D ysproporc je  w  po jm ow an iu  Idei Hzeczj 
jłosjKmirtej na różnych  je j ziem iach rosną, za 
amast m aleć W  marszu w  przyszłość idziem y 
coraz n ierów n iej& iym  krokiem . Czas n a jw y i 
iszy, abyśm y krok zaczęli równać. O czyw iście  
rów n ać  m usim y i będziem y do czoła, bo  prze 

-c ięż idziem y S iadam i M arszałka Józefa Pifoud 
Skiego, k tó ry  n igdy nie b y ł nacjonat stą, d la 
k tórego nacjona lizm  byt rzeczą zupełnie obcą 
a klt.*ry pom im o to  a m y tw ierdzim y, żc w ła  

a-ś.rieędlatego p row ad z ił naród ipoLki ku ch w a  
ie  i ku  notędze. -
Napewno: nie mimo to, a właśnie dla 

tego.
N IE  YY Y S T A R C Z Y  A M N E S T IA .  

„K u r je r  Po ranny "  wczas p rzyp om i­
na konieczność przyjścia z pomocą tym. 
k torz i skorzystają z amnestji.

R ea lizac ja  am nestji oznaczać musi w prak 
lyoe  roztoczen ie  op iek i i kontro-li nad b y łym i 
w ięźn iam i. W yd an ie  bezpłatnego hiiiety kok- jo 
w ego  d o  m ie jsca  zam ieszkania —  to  stanów 
czo  za mato. Lu dziom  tym  trzeba pom óc ja  
koś się urządzić; pom yśleć na leży o  zapewnie 
niiU im  daohu nad gtow ą ; ..organizować trze  
b; o la  n ich  jak ieś w arszta ty  p ra c ). P iętno  
w ięzien ia  n ie p ow in no  przeszkadzać lvm  pseu 
do-przestępcom  w znalezien iu  zarobku. Na le 
ż y  >ch traktować narów ni z każdym  innym  
obywatelem , w ym aga jącym  jzom ocy i op iek i. 

YYymagają tego wzg lędy humanitar 
ne i pożytek społeczny, gdyż uwolnień 
nie powinni stae się ciężarem, lecz wejść 
w . warunki pracy i w te n  sposób w róc ić  
istotnie do społeczeństwa.

M Ą D R Y  M E N T O R .
Kazim ierz  Łęczyck i w  świetnym a r ­

tykule w  „Gazecie Po lsk ie j"  za jmuje się 
..małemi ro lorm am i w ielk ich  re form ' 
W y jm u jem y  zen dwa fragm en ty .

( )  p row incja lnych  „an ieprostro jo  
ineinkampfach ",

L itan ja  snob izm ów  prow inc jonalnycŁ jest 
zaiste n iew yczerpana. P rzypom ina m i się m ia 
Steczko R. w  Kongresówce. W łócząc  się po 
dość obskurnej a le  ru d iiliw ej, p rzem ysłow ej 
m ieścinie, na Li a litem  nagle na w span iały bul 
waT, b ez przesady V i A le i U jazdowskich . P o  
bu lw arze tym  jedna*. nikit n ie spacerował. —  
Zd ziw ion y  zagadnąłem  pew nego sklep ikarza: 

—  U j, on  talki ładny, to  jak  p o ,n im  cha 
dzić? Zabrudzić m ożna?
I o zagadnieniu em igracji w ew nętrz ­

nej, pow iedzm y ce lowo organ izowanej 
emigracji, która lćży odłogiem zarówno 
jak em igracja  poza granice państwa.

(Nonsensmn jest w ytw arzan ie w  \Violkopoi 
sce b ez iobotn ych  hand low ców , na Pomorziu 
bezrobotnych ro ln ików , na Podhailu bez,roboł 
nej in teligencji, k iedy  dzieln ice pow -nny się 
m ieszać i łączyć, w zajem n ie sob ię  dodaw ać tu 
dzi ii odbierać.

T eo re tyczn i”  oczyw iście  n ie zabran a się 
n ikom u osiadać gd u e  k to  chce. Spróbujm y 
jednak ten mur orzełam ać sz- praktyce, a na 
lychm iast ,,nasz bogaty p ow ia t" zw róc i s:ę 
przeciw ko .cudzym ". W  rezu ltacie człow iek . 
pOoZ-ukiujący pracy, odb ijan y, jak  piłka s’ owa 
»ni „maimy sw o ich '5'k o ń czy  poszukiw an ie w  
krym inale Rrak racjonalnego osadn iciw a 
'zew n ętrzn ego  w yw ołu je  najw iększą p lagę 
wsi —  w łóczęgostw o.
Niemało  iost pola do ,,małvch'‘ r - 

lorm, okazałoby się wszelako, że w  isto 
i ie swej nie. by łyby one takie małe.

ad.
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Anglia zamierza wycofać się
z działalności na rzecz pokoju w Afryce

GROŹRA .NIEPOKOJU W  AFRYGE  
ANGIELSK IEJ.

L O N D Y N  (Pat) —  Dzień dzisiejszy 
był dla rządu bryty jsk iego  dniem bardzo 
o żyw ione j działalności Z samego rana 
prem jer Baldwin odbył naradę z wyso­
kim komisarzem południowo-airykań- 
skim w  Londyn ie  de W aterem  który 
przedstawił premjerow i poważne zastrze 
żenią rządu południowo-afrykańskiego 
wobec p ropozycy j brytyjskicli.

De W ater  pow iadom ił prem iera o 
silnem wrzeniu, jakie daje się zauważyć 
w szeregu naroaów  afrykańskich połud­
n iowej A fryKi. i podał do wiadomości 
p rem jtra  bryty jsk iego tekst rezolucji, 
p rzy jęte j wczora j w  B loemfontein na 
zgromadzeniu narodów afrykańskich 
Rezolucja ta w  ostry sposób potępia p ro ­
pozycje paryskie i wyraża  sympatję na­
rodów  Afryki po łudniowej wobec A b i­
synii.

DZIŚ P O S IE D ZE N IE  G A B IN E T U .

Następnie prem jer Baldwin odbył 
narady z kilkoma ministrami w gronie 
l. zw. podkomitetu spraw zagranicz 
nych.

Zastanawiano się nad sytuacją mię 
dzynarodową i zdecydowano odbyt p o ­
siedzenie gabinetu dziś przed południem, 
celem ustalenia ostatecznych instrukcyj 
dla od jeżdżającego do Genewy min. 'E 
d e n *

P rem jer  Baldwin odbył rów m eż dłuż 
szą ro zm ow ę sam na sam z ministrem 
marynarki lordem Monsellt-m, który 
po in form ował prem jera o sytuacji floty 
brytyjskie j na Morzu Sródziemnem.

H OARE W  P R ZE D D ZIE Ń  DYMISJI 
L U B  D ŁU ŻSZEG O  W Y P O C Z Y N K U .

W  godzinach popołudniowych pow  
rócił do Londynu sir Samuel Fłoare. 
Stan jego  zdrow ia ma być bardzo nie­
szczególny i naogół spodziewane jest. że 
po czw artkow e j debacie, która ma p rzy ­
nieść pewne wyja-mieme sytuacji po l i­

tycznej. min. I loare  uda się na w ypoczy  
nck, tym razem dłuższy i pozostawi k ie ­
rownictwo polityki zagranicznej W . Bry 
lanj: prawdopodobnie aż do zebrania się 
parlamentu po przerw ie  świątecznej, a 
więc aż od końca stycznia, w rękach 
min. Edetia.

Nie jest też wykluczone —  o ile de­
bata czwartkowa będzie dla Hoare a nie­
korzystna —  że obecny minister sprayy 
zagranicznych pod pretekstem słabego 
zdrowia yyogóle ustąpi

D ALSZA  TAK TYK A A N G L II.
Co do dalszej taktyki rządu brytyj 

.-.kiego, to narazie jedno tylko yyydaje 
się być pewnem, a mianowicie , że W . 
Brytanja bynajm niej nie będzie w  Ge- 
newde energicznie broniła ;yvych propo- 
zycyj, i że wobec sprzeciwu cesarza a- 
łnsyńskiego oraz spodziewanego odrzu­
cenia propozycy j przez Radę L ig i z rezy­

gnuje z nich bez żalu
W  jak im  stopniu w yco fan ie  się przez 

W . Brytanję z p ropozycy j paryskich 
wpłynie na dalszą taktykę brytyjską yv 
konflikcie  włosko-abisyńskim, nie jest 
dziś jeszcze yyyraźne, W  każdym razie 
liczyć się trzeba z tem, że W . Brytanja, 
pozostając form aln ie  wierna polityce 
sankcyjnej, nie będzie wdęcej w yk a zy ­
wała na rzecz sankcyj tej energji i tej 
in icjatywy, jak dotychczas, i że yv związ- 
ku z tem zacznie w yco fyw ać  flotę z M o­
rzu Śródziemnego

AA' międzyczasie ze strony włoskiej 
podkreślane jest zainteresowanie propo ­
zycjam i paryskiemi. W yraża  się ono 
dziś w w izyc ie  ambasadora Grandiego u 
sir Roberta Adinsittarta Grandi zwrócił 
się o szereg uzupełnień i wyjaśnień, z 
którem i udaje się jutro rano do Rzymu, 
aby w ziąć udział w w ie lk ie j radzie fa ­
szystowskiej.

Propozycje są zaprzeczeniem 
zasact Ugf Narodów

Oświadczenie negusa
AD D IS  AB E B A  (Pat) —  Cesarz Flaile 

Selassie złożył dziś przedstawicielom pra 
■y w Dessje następujące oświadczenie:

O św iadczam y uroczyście, że nasza wola w  
kierunku u łatw ien ia rozstrzygn ięcia  p ok o jow e  
go nkczem nie została zachw iana, lecz p rzy jęc ie  
w zasadzie p rop ozyc ji irancu sK o-ory ty jsk ie j by 
ło b j n iety lko  n ikczcinnością w obec Abisjm ji, 
ale także aktem  zd rady  wobec I . ig i N a rodów  i 
wszystkich  żyw iących  zau fan ie do system u bez 
p ieczcństwa zb io row ego .

P ro p o zy c je  zaw ie ra ją  w sobie zaprzeczen ie 
zasad podstaw ow ych  L ig i  N a rodów . Dążą one 
do usankcjonow ania rozb ioru  Ab isyn jr i zn isz­
czen ia je j  n iepod ległośc i na rzecz napastnika. 
P ro p o zy c je  zm ierza ją  do odcięcia  od Ab isyn ji 
trzec ie j części k raju , co un iem ożliw iłob y  nasze 
mu k ra jo w i uczestn ictwo w  ro zw o ju  gospodar­
czym , a oddaw ałoby tę część k ra ju  w  ręce prze 
ciw n ika , k tó ry  ju ż po ra z  drugi czyn i p róbę za 
jęc ia  naszego kraju . R ozstrzygn ięc ie  sporu na 
podstaw ie tych p ro p o zy cy j daw a łoby p rcm ję  na

T E L E F .  O D  W Ł A S N  K O R F . S P .  Z  W A R S Z A W

Reorganizacja dep. rt. ogólnego w min. W.R.iOP.
Pogłoski o dalszych zmianach

W  związku z ustąpieniem dyr. K A ­
W A Ł K I) W S K 1EGO ze stanowiska dvr. 
depart. ogóln. w min. oświaty ma nastą 
pić reorganizacja tego depai tanieniu, 
polegająca na tem, że sprawy admini­
stracyjne, które znajdowały się pod za 
rzadein depart. ogólnego mają być roz­
dzielone pomiędzy poszczególne d.eparta 
menty. Natomiast powstać ma gabinet 
ministra, któryby skoncentrował sprawy  
młodzieży. W  ten sposób depart ogólny 
przestałby istnieć.

Dyr. Kuwałkowski przechodzi do 
służby w  M. S. Z. Jak mówią, mianowa 
ny zostanie zastępcą konsula generalne 
go w  Paryżu. 1

Co no innych zmian personalnych w  
min. WR- i OP., to mówi się o możliwo 
śei ustąpienia jednego z wiceministrów, 
których jest 2-ch: ks. Ź O N G O Ł Ł O W IC Z  
i proi. CH YLIŃSK I.

Krąży również pogłoska o możliwo­
ści ustąpienia dyr. depart. wyznań p. 
POTOCKIEGO .

pastn ikow i w b rew  wszystk im  zobow iązan iom  
m iędzynarodow ym . In teresy  żyw o tn e  A b isyn ji 
są zagrożone. N ic  u tracim y ani na chw ilę  z oka, 
że bezp ieczeństw o innych k ra jó w  słabszych zu 
s ia łoby zakw cstjonow ane, gdyby  przyznano ta ją  
nagrodę państwu, ju ż potępionem u ja k o  napasł 
n ik, kosztem  o fia ry  te j napaści.

O D M O W N A  O D P O W IE D Ź  ETJOPSKA  
OFAIITA  NA  P R A W IE  

M IĘ D ZY N A IIO D O W E M .
AD D IS  ABF.RA. (Pat). W  kołach m ia rod a j­

nych o św iad cza ją . tu, że rząd przesłał delegac ji 

ah isyńskiej w  Genew ie p ro jek t odp ow iedz i na 

p ropozycje . P ro jek t ten stanow i w łaśc iw ie  od 

m owę, a le  nie zaw iera  stanow czego odrzucenia 

projektu . W  p ro jekc ie  odp ow iedz i rząd abisyń 

ski wskazu je, że całokszta łt p rop ozy cy j fraucu 

sko b ryty jsk ich  op iera  się na traktacie  w łosko- 

francusko b ry ty jsk im  z 1906 r., k torego  n igdy 

Ab isyn ja n ie uznała i k tóry  jest w  sprzeczności 

z um ową francusko abisyńską z 1909 r. przyzna 

jącą w szystk im  cudzoziem com  rów ne prawa. 

P rzew id ziana  w  p ropozyc jach  obecnych kolon i 

zacja w ioska na południu Ab isyn ji, s tan ow iła ­

by w y ją lk o w y  p rzyw ile j d la W łoch ów .

Podkreśla ją , że tekst projektu  odp ow iedz i abi 

syńskiej opa rły  jest na w yw odach  z d ziedziny 

praw a m iędzynarodow ego.

i •■ • -niT0irmrv -  —w a r . i  at J ,

Angija zamierza 
zreformować 

Ligę Narodów
P A R Y Ż . (Pat).- Korespondent londyński (,E- 

cho de P aris “  potw ierdza  pogłoskę o tem, że 

p rem jer Baldw in  wystąp ię ma w  n a jb liższym  

czasie ze szczegó łow ym  pro jek tem  re fo rm y  L ig i 

Narodów . N ie  należy przypuszczać, iż re fo rm a 

la nasunęła się rządow i b ryty jsk iem u nagle, ja  

ko w yn ik  pew nego rozczarow an ia  ze w zględu  na 

n iew ystarcza jące  rezu lia ty  p o lityk i sankcyj.

Już przed  ostatnim i w yboram i w  Londyn ie 

ob iega ły  pogłoski, k tórym  zresztą zaprzeczono, 
że rząd b ry ty jsk i zam ierza  zapropon ow ać new 

ne zm iany w  tekście paktu L ig i N a rodów  Zmiu 

tiy te zm ierza łyby przedew szystk iem  do oddzie  

lenia instytucji L ig i N a rodów  od traktatu we 

Salskiego, a przedewszystk iem  do znacznego zre 

dukow ania systemu sankcyj p rzew idzianych  

przez pakt. M ia łoby to na celu w prow adzen ie  

N iem iec do Genewy, jak  rów n ież dop row adze ­

n ie naslępnie do zaw arcia  z n im i porozum ien ia, 

do k tórego  rów n ież zosta łyby dopuszczona i 

F rancja .

Tak  się p rzedstaw ia ją  zasadnicze koncepcje, 

p o lityk i b ryty jsk ie j, konkludu je korespondent, 
m im o oporu n iektórych  m in istrów  gorących  zw o 

lenn ików  sankcyj.

— 0 )—

Liczne delegacje w krypcie 
św Leonarda

K R A K Ó W . (Pat). W  ciągu ostatnich dni gro 

madzą się w  k rypcie  w aw elsk ie j liczne deiegac 

je  oraz zb io row e  w ycieczk i z całej R zeczypospo 

lite j, celem  złożen ia  hołdu pam ięci Marszałka 
Józefa P iłsudskiego.

D zis ia j m in. p rzyb y ł do K rak ow a  z chorąg 
w ią pu łkow ą i ork iestrą  2) p p. z W arszaw y, 

k tóry  z dowudcą pułku ppłk. dyp l. Bolesław em  

B orkow skim  na czele udał się pochodem  na W a  

wet, gdzie  po złożen iu  hołdu pam ięci M arszał 

ka J P iłsudsk iego żo łn ierze  21 p. p. zaciągnęli 

wartę h onorow ą u trum ny M arszalka, na Sowiń 

cu, 21 [). p. zło ży ł urnę z ziem ią z pobo jow isk  

m in. z pod Bełzy R aw y R uskiej i O kóniewa.

F?ancuii interesują się K ła jpedą
RYG A. (P a t ) Z K ow n a  donoszą: rzasopism o 

„Sekm aden is“  podaje, że  do K ła jp ed y  w yjechał 
re feren t prasow y poselstwa francuskiego w  K ow  
n il Szm idlein, eelem  pod róży  ma być za in tere­
sow anie się francuskich  kół po litycznych  po­
stępam i ak e ji gcrn .an izaey jn e j w  kra ju  k la jpedz 
kin*. ■

Postulaty samorządów g ospodarczych
realizują się

Dyr. Martin składa sprawozdanie Komitetowi Ekonomicznemu
Ministrów

W A R S ZA W A  (Pat) —  W  poniedzia­
łek 16 bra. odbyło się pod pizewodnict-

Pik. Sokołowski
mianowany będzie wojewodą nowogródzkim

W  najbliższym czasie zajść mają aal 
sze przesunięcia na stanowiskach woje­
wodów. W akujacc od chwili odwołania 
wojew. Świderskiego wojew. nowogró­
dzkie objąć ma szci gabinetu min. Spr. 
AYojsk. płk. Sokołowski.

Co do innych województw, to kandy 
datury nie zostały dotąd ustalone. Mówi 
się jedynie o ewent przeniesieniu wo­
jew. pomorskiego Kirtiklisa do Łodzi, a 
gen. Pasławskiego z Riałegostoku do To  
runią.

Pożyczki na cele oddłużenia urzędników
W czora j  w ieczorem  komitet ekono­

miczny rozpatrywa ł pro jek t ustawy o od 
ł lżeniu urzędn ików  państw Pro jek t 

ten przewiduje , że akcją oddłużeniową 
objęci mają być urzędnicy zarabiający 
do 400 zł mieś. Urzędnicy ci na oddłu

żenie otrzymać będą mogli bezprocenlo 
we pożyczk i przypuszczalnie do w yso ­
kości 1000 zł. ze specjalnie w  tym  celu 
utworzonego przy min. Skarbu funduszu 
oddłużeniowego.

wem p. wiceprentjera Kw iatkowsk iego  
posiedzenie komitetu ekonomicznego 
m in istrów na którem dyr. Martin z ło ­
żył sprawozdanie z prac międzymini- 
sterjalnej komisji współpracy z samo 
rządem gospodarczym.

Komisja  ta powołana w  końcu paź­
dziernika rb dokonała objazdu ważniej 
szyneli ośrodków kraju celem zbadania 
na konferencjach i w  bezpośrednich roz­
mowach z pi zedstawiciehimi rolnictwa 
przemysłu, handlu, rzemiosła i zw iąz ­
ków  pracowniczych  aktualnych bo lą ­
czek, hamujących działalność gospo­
darczą. <

P o  przedstawieniu w yn ików  prac k o ­
misji i zreferowaniu  je j  wniosków, s fo r­
mułowanych na podstawie zebranego 
materjału komitet ekonom iczny przy jął 
do wiadomości, że już w  ostatnich ty ­
godniach po zakończeniu prac komisji 
szereg spraw zostało uregulowanych.

Co do innych zaś spraw, dojrzałych 
do załatwienia, komitel ‘ ekonomiczny 
postanowił, że poszczególne i minister­
stwa przystąpią zaraz do wydania  odpo 
wiednieh zarządzeń. W  ciągu miesiąca 
złożone zostaną kom itetow i ekonom i­
cznemu sprawozdania z wykonania.

W m osk i komisji i sprawy, k lóre  mu 
siałyby być załatwione w  drodze usta­
wodaw cze j będą złożone do Sejmu i Se­
natu

Franciszek Plechmwicz

f f  szpanach j . p. U.
168 stron. Cena egz. 1.80 

Do nabvc!a w adm  ,K u rjera  W ileń sk iego " 
i we wszystkich księgarn iach .

Skład g łów ny u autora: W ilno. ul. Ludw i-
sarska 11. m 18 

Zam iejscow i o trzym a ją  książkę po  n ades ła ­
niu pod  pow yższym  ad resem  1 zł. 80 gr. 

znaczkam i pocztow em i
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Teatr na Hohdlante

„Kres wędrówki*4
Sztuka ar III akiach (VI obrazach) 

K, C. Scheriffa, 
przukl. F, SoMeniowskiego
Kilka lat temu, sztuka ta, w yrw any 

krw aw y  strzęp w ie lk ie j  wojny, szła re­
kordową ilość razy p izez  sezon, roby 
świadczyło o wysokim  poziomie, wilnian, 
żeby nie fakt, iż „M am a do w z ięc ia '  
S iedleckiego, w  tymże sezonie dogniiinła 
Hością przedstawień tę tragiczną krom 
kę w ypadków  jednego okopu

W ięc  bardzo dużo ; osób pamiętało 
s.ve ówczesne wrażenia. I  czy to, że te 
wojenne sprawy się jednak przez film , 
ilustracje, teati zużyły i oddaliły, ze psy 
china ludzka cnce przejść nad niemi do 
porządku, rozm awia liśm y w  kilka 
osób, kontrolując swe wrażenia i., nie 
to... już nie bierze, a p rzyna jm nie j zna 
cz r ie  mmej. ____

Przedewszystkiem  błahą się wydaje 
trageaja osobista kap. Stanbope. Żeby 
p» /ezwycięźyć nerwy i swe ODrzyuzenie 
do tych jatek, zaczął ąiić i czute się nałn 
gow cem  do tego stopnia, żc wstyuzi s;ę 
pokazać rodzinie, narzeczonej i nie je 
d/ie na urlop, ergo p ije  w  dwójnasób. 
Jakoś nie p rze jm uje nas ta tragedja. 
A i g l i c y  wszyscy p iją  jak  smoki, w ięk ­
szość lo rdów  i trampów zatacza się po 
ołneazie. p i ją  kobiety, jak  nigdzie, moc 
ne napoje, więc pijaństwo nie jest tam 
czemś przerażającem M yślimy sobie: 
,,«f<st o czem mówić. W róc i  z wojny, to 
sv , wyleczy  Są dom y iJ fow .it  i sanal ar-

j**
Traged ją  natomiast pozostało ale to 

u cu to ia  jest na drugim pi uue źo fatum 
(soioklesowskte, meśmiertehie . fatum) 
stirawtło, że właśnie Stanliopowi p r zy ­
syłają orała jego  ukochanej do dyspo­
zycji. M łody szczeniak, kt.:rv idzie do 
okopów  jak na jeden w ięcej plac spor 
towy, trochę się postarał, żeby być z u 
kochanym przyjacie lem , starszym i tak 
dzielnym- N ie zdaje sobie sprawy, że 
len opiekun m oże będzie musiał go w y  
słać na pewną śmierć, że nic tu nie po­
może przy jaźń  i że przed młodzik iem 
wstydzić się będzie swego moraincgo 
upadku, przesadnie wyomrzy in ionego 
przez stargane nerwy.

Monotonne, senne w  czasie ciszy zy 
cie okopowe, potem wycieczka, potem 
ataK artylerji, oto treść sztuki A le  tra­
gizm w  niej aż rozsadza ściany ziemian 
ki. Ci ludzie wracają  w atmosferze 
śmierci do czystych uczuć, dziei.innych 
prawie, wysublim owanych  ze spraw nie 
istotnych, traktują je  z angielskim spo 
ko jem  i opanowaniem do ostatnicti gra 
nic. Bo bywa ją  takie ostatni* granice. 
Nie ty lko w okopach! Ciągle, w życiu 
codziennem, najbanalnie jszem- Jakieś 
kampanje oszczercze, jakieś nadużycia 
utności, jakieś kłamstwa, w yzysk iwan ie  
uczuć, zdrady., jeden drugiemu zadaje 
człow iek cierpienia, ciągle m jś ląe . że 
można jeszcze i jeszcze strunę naciąg­
nąć aż. pęka i sprawcy stają wobec 
katastrofy: ruiny cudzych i własnych 
istnień. Ostatnie granice dla Stanhopa 
to śmierć m iłego wujaszka, Osbonia. a 
potem uroczego Kaleigtia. potem juz i je 
go los łaskawy zmiata w raz  z ziemian 
ką.

Panow ie  artyści (bo niema oczy wiś 
cie ani jednej roli kobiecej), grab n.e- 
równomiernie. Obronną ręką wyszedł 
p. Lodziński (n iezapomniana rola p 
W yrw icza , którego że n iema na Pohu ­
lance, to ciągle szkoda), w  roli Osborna 
był wzruszający, pogodny, taki jak go 
autor obmyślił, p. Zastrzeżyński. w  roli 
S tanhopea rozgrzał się pod koniec, i 
dał bardzo silne i piękne sceny gwałtów  
ne, dał intensywność bólu i męskiego 
cierpienia, ale p ierwsze sceny nie wycho 
dziły, nie były pogłębione, przytem cha 
rakteryzacja nie dawała wrażenia, że to 
cz łow iek tak sterany. P. Borowski swe 
go chłopaczka dob ize  ujął i w ydoby ł ca 
łą świeżość z tej postaci. Trudną rolę 
ogarniętego psycnozą strachu oficera 
silnie odegrał p Surowa P Sródka był 
dobrym  Hibbertem, ale Trotter p. Puch 
niewskiego, nic nie dal Ta  rola —  to 
jedyny błysk wesołości, pogody w  sztu­
ce, a  przeszła zupełnie niepostrzeżenie,

Rozpoczęła się ponowna akcja 
na frontach Etjopji

Ofenzywa włoska w Ogadenle
PAR YŻ (Pat) —  Jak donoszą z Addis 

Abeby według uiepotwlerazonyeh jesz­
cze wiadomości wojska włoskie podję­
ły nową ofenzywę na froncie ogadeń- 
skim. Poprzedzona przez eskadrę sa­
molotów piechota przy popareiu czoł­
gów i samochodów pancernych zaata­
kowała lin je abisyńskie położone o 65 
kilometrów na południu - wschód od 
Sasabaneh. W yw iązały się gwałtowne 
walki, których rezultaty są jeszcze nie 
znane. | ' &  .źL

źród ła abisyńskie donoszą, że 13 wło 
skieh samochodów pancernych uległo 
zniszczeniu lub dostało się do niewoli.

Kilkuset Somalisów pod wodzą fitau 
rari Szifra, którzy dotychczas walczyli 
po stronie włoskiej przeszło na stronę 
Abisynji.

P A R Y Ż  (Pat) —  „Pa r is  So ir "  w  de­
peszy z Addis Abeby zamieszcza treść 
komunikatu wr sprawie propozycy j fran 
cusko-angielskich, k tóry  sekretarz ne­
gusa ogłosił dziś rano w  Dessie. K o ­
munikat ten gtosi m . in.: „p ropozyc je  
przewidują m in. odstąpienie części A- 
bisynji na rzecz państwa, które Lfg.i 
Narodów uznała za napastnika, co da ło­
by' W łochom  punkt wyjścia dla trzeciej 
próby podboju  Abisynji. Utworzenie

strefy ko lon izacji w łoskie j byłoby rzeczą 
gorszą, niż pow ierzen ie  jak iem ukolw iek 
państwu mandatu nad Abisynją. Rząd a- 
bisyński jest przekonany, że Rada Ligi 
Narodów  nie zaakceptuje tych propozy-

^yj-
*  *  *

W A R S ZA W  A. (hut). P on iew aż rokow an iu  jiu 
k o jow e, o lleby  naw et m og iy  doprow adzić  do 
w yn iku  dodatn iego, zaciągną się, jak  w idać, z 
wszystkich  in fo rm aey j na pew ien  czas, opera ­
c je  strategiczne, zaw ieszone od tygodn ia, w  dniu 
dzis ie jszym  zosta ły  w  p iw n ym  zakresie w zno 
w ionę. N a  zasadzie w iadom ości ze źródeł 
angielskich, francuskich, n iem ieckich , w łoskich 
i  ahisyńskich, P A T . poda je  syn tentyczny kom u 
nikat o  w ydarzen iach  na fron tach  Ab isyn ji w 
dniu Id  grudnia b. r.

Na fron c ie  północnym  operac je  dzisiejsze, 
według w iadom ości ze źródeł angielsk ich , o g ia  
n ieżyty się do potyczek  straży przedn ich  wtos 
k ich  i  ah isyńskich. W ed łu g in fo rm aey j ze źró  
dcl n iem ieckich , lo tn icy  w łoscy w zn ow ili akc ję  
w yw iadow czą , a le  n ie rzucali dziś na iroucie  
północnym  bom b.

N a fron c ie  połudn iow ym , w ed iug w iadom ości 
ze źródeł angielsk ich , gen. G razian i w zn ow ił o- 
peracje  w Ogadenie, o trzym aw szy pos iłk i w  itoś 
el jedn e j d yw iz ji.

15 w ie lk ich  sam olo tów  w łosk ich, k tóre  wy 
startow ały o św ic ie  dnia 14 hm. z Lug-Ferranei, 
b om bardow ało  w o jska  rasa Desta pom iędzy  F il 
lu i N ege iii w  od ległości 500 k im . na północ - 
zachód od D olo . Lo tn icy  w łoscy zam eldow a li, 
żr w o jska  rasa Desta, choć pow o li, a le  stale po 
suwają się naprzód. t

Niemcy będą rozmawiać o Locarnie lotiuczem 
po załatwieniu zatargu abisyńsko- włoskiego

P A R Y Ż  (P a l) —  Korespondent londyński 

„P e t it  Journai“  donosi, iż  według k rążącym  

pogłosek, rozm ow a, którą odb y ł w n iedzielę 

m inister Eden z m in. S im onem  dotyczyła ró w ­
nież ostatniej wizyrty am basadora w  BerMnie 

U kacierza H itlera. W izy ta  ta zakończyła się 

podobno pew nego rodza ju  impasem . Rząd lon ­

dyński chcia ł dow iedzieć  się jak i jest stosunek 

kainclerza H itlera do zagadnienia t. zw  Locar 

na lotn iczego, tym czasem  kanclerz i am basador 

b ry ły js l i po godzinnej w ym ian ie  zdań doszli do

konkluzji, iż w le j dziedzinie nic nie m oże na 

stąpić p rz e d  za ła tw ien iem  zatargu w łosko-abi- 

syńskiego. Gabinet b ryty jsk i uznał lo  stanow isko 

za całkiem  u zasadn ion e, jednak m ożliw em  jest, 
iż am basador W ie lk ie j B rytan ji — ciągnie k o ­

respondent —  w najb liższym  czasie z ło ży  nową 

w izytę kanclerzow i Rzeszy celem p o in fo rm o w a ­

nia się jak ie  stanow isko za jm ie  Rzesza w razie 

dalszych Irudnoiści w yn ikających  z odrzucenia 

przez Radę L ig i N arodów  projektu  opracowane 

go przez pT em jera  L a v a la  i mim. Hoare.

oćźoinmkym Impukiw . I W . .tCDBHTItliW

Wpatrzcie JAKIE PROSZKI WAM DAJ/J
<}O T i SĄ,JUŻ’ NAŚLADOW NICTW A. ;VA
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znikła, Pom niejsze poprawne. Jakoś nie 
można kazać jednego wieczoru oglądać 
p Neubelta jako „grubą rybę“  a naza 
jutrz w tragicznej sztuce wojennej!...

Teraz  trzeba zdradzić pewną tajeni 
nicę Ile było prób z „Kresu  W ę d ró w ­
k i "?  M ów iono mi że cztery.. W  takim 
razie o recenzowaniu sztuki nie może 
być m owy, to gorzk ie  żarty... Nie można 
daw ać.tak ie j  sztuki n ieopracowanej.

Dlaczego nie dano „Kresu  W ę d ró w ­
k i "  dla starszej m łodzieży? Na to pvta 
nie odpowiadają  mi, że sztuka ta jest 
antymihtarystyczna, w ięc  może p rzyga ­
sić zapał w o jenny  przyszłych obrońców 
O jczyzny. Chyba taki punkt widzenia 
nie odegrał ro li? !

1) Jedna sztuka nie może zmienić po 
g lądów  młodzieży, 2)słarsi chłopcy dos 
konale wiedzą, że w o jow an ie  Anglików  
w  1914 —  20 by ło  czysto merkantylną 
sprawą „c iężk iego  przemysłu",, n e żad 
nym patrjotyzmem. Coś nie cos grozdo 
!ch kieszeniom, n ie kra jow i, 3) wysokie 
wartości moralne, przyjaźń, czujne su­
mienie, poczucie integralnie spełnianego 
obowiązku w piekle walk  —  to kwa li f i  
kow ało  chyba bardzie j tę sztukę, niż owe 
„R y b y "  dla młodzieży. Hro.

Rozdział kredytów 
na budowle nowe 
i remonty domów

Komitet Ekonomiczny Ministrów — jalr już
donosiliśm y —- p o lec ił w  uchw ale o ak c ji k redy­
tow o  • budow lanej na 1936 r. p rzeprow adzić  po 
dzia ł kon tyngen tów  k redytow ych  m iędzy  posz­
czególne m iasta w  ciągu grudnia r. b. i zaw iado 
m ić kom itety  rozbu dow y o w ysokości p rzypada­
jących  na poszczególne m iasta kon tyngen tów  kre 
dy tow yrh  n a jp óźn ie j do dnia 11 -go grudniu rli.

Zgodn ie z teni polecen iem  p row adzone są o- 
becnie w  Banku G ospodarstwa K ra jow ego  prace 
nad rozdzia łem  k redytów  budow lanych , usta lo­
nych przez K om ite t Ekonom iczny.

W  zw iązku  z dokon yw anym  rozd zia łem  łych 
kontyngentów  n iezm iern ie  in teresu jące są dane, 
dotyczące za jio trzebow an ia  k red ytów  bu dow la ­
nych w  poszczególnych  ośrodkach kra ju  na 1936 
rok. Dane te zebrał Bank Gospodarstwa K ra ju  
w ego  za pośredn ictw em  swych odd zia łów  i korni 
(e tów  rozbu dow y w iększych  m iast. O gólne za 
potrzebow an ie  k redytow e na now e budow ni- 
etw o i rem on ty dom ów  zam yka się sumą b lisko 
50 m iij. zł., a w ięc  naogó ł n ic odb iega jącą  od 
zapotrzebow an ia  w  ciągu dwóch  lat p op rzed ­
nich. t. j. 1934 i 1936. ł

Zapotrzebow an ie  tych k red ytów  w  w o je ­
w ództw ach  centralnych  w ynosi ogó łem  ponad 
20 m ilj. z ł„  w  czem  na bu dow n ictw o now e po 
nad 18 m ilj. zł., a na rem on ty dom ów  1.0 m ilj 
zt.. w w o j. w schodn ich  zapotrzebow an ie  k red y ­
tów  budow lanych  jest na jm n ie jsze  i wynosi o- 
gólcin  2.8 m ilj. z l., w  czem  na budow n ictw o no 
we, p rzew ażn ie  drobne, 2,2 m ilj. zł., a na rem on 
ty dom ów 0.6 m ilj. zł. Zapotrzebow an ie  w o je ­
w ództw  zachodnich  i połudn iow ych  w ogólnych  
sumach jest m n ie j w ięce j takie same i przekra 
cza jio 13 m ilj. zł. W  w oj. zachodnich występuje 
w iększe za jio trzebow an ie  k redytów  na budowni 
ctw o b lokow e, gdyż ponad 7,6 m ilj. zł., n iż na 
budow n ictw o drobne —  4,8 m ilj. zł., a na remon 
ly  dom ów 0 75 m ilj. W  w o jew ód ztw ach  połudn io 
w ycli w iększe jest za jio trzebow an ie  k red ytów  na 
budow n ictw o drobne —  7,3 m ilj. zł., a na budów 
n ictwo b lok ow e  4,9 m ilj. zł., na rem on ty dom ów  
zaś —  1,2 m ilj. zł.

W  stosunku do o gó ln e j sumy zapołrzebow a 
nia k redytow ego  —  dane te w ykaza ły , że zapo 
Irzebow an ie  na budow n ictw o drobne, w licza jąc  
w  tę p ozyc ję  i zabudow ę terenów  z parcelacji 
gruntów  państw ow ych  i m ie jscow ości k lim aty 
czno-uzdrow iskow ych , wynosi oko ło  44 procent, 
na budow n ictw o b lok ow e  ok. 47 procent i na 
rem onty dom ów  —  9 Diocent.

Sam oloty w łosk ie zd o ła ły  w yrządz ić  Ab lsy l 
czykom  duże s tia ty , d zia ła jąc  z pom ocą bom b 
za rów n o  dużych,, jak  m ałych. A jis yń c zy cy  ódpu 
w ładali kanonadą z dzia ł zen itow ych  i z  kara 
binów , przyczem  uszkodzili śm igło jednego t  sa 
m o lo tów  w łosk ieh. W szystk ie  sam oloty w łosk ie 
p ow róc iły  do sw o je j bazy , zn a jdu jące j się w  od 
ległości 800 kim . od m iejsca ataau.

— (0 —

W Finlandii Sirk czynił 
przygotowania 

do puczu estońskiego
RYG A. (P a t). T a llin s lt i korespondent „S iew o i. 

n ia“  donosi, lź  według ośw iadczeń  kół m ia ro ­
dajnych , plan n iedoszłego puczu w  E ston ji op 
ra row a i.y  był w lipcu b. r. w  F in .an d j. przez 
p rzebyw ającego  łam em igranta po lityczn ego  ad 
w okata Sirka o raz p rzyby łych  specja ln ie z E- 
ston ji pik. Sejm nna, kpt. H olanda, K lasm ana I 
M iae. Na za lriip row izow an ym  w ten sposób z je ź ­
dzić Sirk w ygłos ić  m ia ł re fe ra t na tem at m oźll 
w ości puczu o raz o gó ln e j sytuacji m iędzynaro- 
w ej.

O św iadczył on Hi. iu., że  „ z  ro zm ów  z autory 
tn tyw nyn ii cudzoziem cam i onnlósł w rażen ie, iż 
udntny pucz Dymy zag ian lcą  pożądany. Us.alo- 
uo rów n ież w ów czas listę p rzyszłego  rządu. W  
oznaczonym  dniu jednak  S irk  n ie z ja w ił się, na 
deszła jed yn ie  m otorów ka z  dynam item  i bro 
nią.

Zwyoięstwo tenisistów 
warszawskich  w  W roc ław ia

W R O C Ł A W . (P u l). W  n iedzie lę , późnym  wie 
ozorem  zakończony zosta ł w e W rocław iu  w k ry ­
tej lia li m ecz ten isow y W a is za w a  —  W roeław  
w yn ik iem  4:1 i.a korzyść  W arsza w y . ;

Poszczegó lne spotkania p i zcdstaw la ją  się na­
stępu jąco: Turkowski —  F ro m flo w ic z  6:3, 6:1. 
6:1, T arlow sk l —  Breur 6 2, 6:2, 6 1. W  grze 
pod w ó jn e j T lnezyii.sk! —  T arłow sk i pokonali 
N ltsehc —  F ron iiow ic z  6:3, 6:1, 4:6, 1:6, 7:5.

Lotn it Ciaysse zdobył na u u o g ipo 
m il jo n o w i i  n a g r o d ę

PA R YŻ . (P A T ). —  Na lotnisku w  V ilIacoubtny 

Inlnik Claysse dokonał w czo ra j ew o lu ey j po- 
w irtrznyc li na aparacie autogiro. P rzy  io j okaz 

ji lotn ik  zdołał w ypełn ił wszystk ie warunki, 

|irzepisune jirzez m in isterstwo lotn ictw a i zdo 

bvł nagrodę w wysokości m iljon a  franków .

Czy taKi sport to sport?
N O W Y  JO R K , (P A T ).  —  Am erykańska fede  

rac ja  p iłkarska druku je c iekaw ą statystykę, z 
k tó re j w yn ika, że  w  r. 1934 zm arło  46 osób 
wskutek ran o iin iesionyeh  podczas m eczów  pil 
karskich.

Teatr Muzyczny „LUTNIA*
. Dziś o  qodz. P IS .w ie c z .  

PremjerŁ

R 0 S E  —  M A R I E

K0REPETYCYJ, LEKfYJ
w  l a k r u l t  » c  i— VIII k ia s j g lm nt i  im , 
z a  w s z y s t k i c h  p r z a i i . i r l o ł o w ,
(ap «e ja IuO «&  polaki, m atem atyka i (izyka )
u d z  t a I a o y «y  n a u czyc la i g im n aziu n . 
W araak l ekrem aa P aa tęp y  w  aaaea  1 wyal> 

ki pud iw u a k c lą .  Ł a i l i w a  zg feazaaia i
W iln o . u l. K rd lo w sk u  t/ i,  m . 11.

K u p

soDte u nas na dogodnych warunkach

rewelacyjny odbiornik

3 OBWODOWY 
MODEL 1936 r.

o da lek im  zasięau  i d osk on a łe j selektyw ności

P H IL IP S  44A
O G N I W  O "
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Kurier Radiowy
A U D Y C JE  W ILEŃSKIE

(R ecenzja tygodniow a)
Pójdźmy wszyscy do betleem

W  o k U J z ie  program u tygodn iow ego  zb iegły  

3*ę dw a  m om enty. Jeden, n azw ijm y  to p rzyzw y- 

■ t a je n ie m  do s w o je j gazetv, chęć zn a jdyw an ia  

"'s zys tk iego  na sw ojem  m iejscu skłonność do 

tdanych  i zn a jom ych  nazw isk  stałycli p relegen ­

tów  j au torów  —  drugi żm udne i m ozo lne sy­

s tem atyzow an ie  program u ram ow ego, a w ięc 

stałe p ozyc je  odczy tow e, stałe dni p rem jer „ra - 

■'tjo-tealru , stali dostaw cy stałe typy  i postacie.

i\a m arginesie  tego zjaw iska  m ożna zaobser­

w ow ać c iekaw ą rzecz. Stały w spółprai ow nik  

Pisma, artyku ł znanego nam publicysty są a t­

rakcjam i dla czyte ln ików . W rad jo  uw aga słu­

chaczy  jest rów n ież nastaw iona na n iek tóre po 

rycje , na n iek tórych  ludzi, p row adzących  stało 

cykle. Jednaką podczas gdy lem atem  naszych 

*a in teresow ań  w  dzienn iku jest ‘syn tetyczne u j­

m ow an ie  z jaw isk  życia  b ieżącego, w rad jo  za 

c tekaw ia ją  nas sprawy dalek ie od ak tu aljów , a 

k'ięc zagadn ien ia ogó lne, abstrakcyjne i t. p. 

’ tau taki dop row adza  często do zupełnego wy 

Czerpania środkow  1'rzez sposób podania zw ar 

*-v > skondensowany- p rzez brak spółczynnika 

rniejsca, przez ogran iczoność tem atów  wreszcie  
rad jo  w yczerpu je  au torów  i p re legen tów  s zyb ­

c ie j Ł iż  ja k ik o lw iek  inny środek kom un ikatyw  

**7- P relegen t, k tórego  słuchamy l  uwagą przez 

dwa, trzy  tygodn ie  nie zna jdu je  echa w  piątym  

ygodn.u  Nazw isk  m ożna zacy tow ać b. w ie le : 

"*iem ar w  swoich  .Ekstrawagancjach . K arp in  

'h i,  Uruno W in aw er (poza Boczna Anteną*1). 

y' « ż r a y  inne audycje : Starego D oktora, rewe- 

hteję Polsk iego  Kadja. ogran icza jącego  się skrom  

n,e do au dycy j dla dzieci. Pogadanek  jego  ocze­

kuje się n iety lko  z uw agą i za in teresowaniem , 

‘h ichacze, a naw et k ry ty cy  skłonni by li w ierzyć  
jak iś c za row n y „system  radjowy** Starego 

^OKtora. I o to  na Starego D oktora p rzychodzi 

wvpom povr-u je się. P óźn ie j n iz inni, ale 

uniknął ich losu. T o  co daw n ie j p rzycho 

^ • to  mu z podziw u  godną łatw ością —  dziś 
łd zie oporn ie j, to  co nas w  zachw yt w praw ia ło  

<hciś m ija  bez echa. W ięc  ra d jo  postarza. Ci co 
jak  S tary D októr, H om ar, W in aw er i inn i (u- 

«hyslnie *aczę nazw iska z różnych  działów;) -dają 

**cłną esencję swych  zdolności, gęstą w  budow ie 

*U.Vśl i s łow o  —  w ypom pow u ją  się, W n iosk i, 

lakie należy stąd wysnuć są n iewesołe. Narzuca 
" 'ę  hasło, p recz z system ami, dość z stałym i 

"sp ó łp racow n ikam i, now ych  ludzi coraz to in- 
hVch

W iąże się z tem n .crozerw aln ie  problem  og 

|ontny i trudny, m agiczny kontakt. Jak poprzez 

‘'■adoiną, celowa i staranną reżyserję  n ie  zagu ­

bić n a jcen n ie jszego  z atrybu tów  —  bezpośred­

niości ■ hprawa trudna, do rozw iązan ia  daleko, 

tem  c iekaw sza ze w zględu  na w yn ik i. Bo 

Jtiuio niewesołe w n ioski horoskopy są dobre. 
*  *  *

O statnia p ien ije ra  ..H ou ionsville  w zyw a  pd- 

’*Uocy p rzypom in a ła  n iek iedy (m iejscam i) Saint 

j-n iz  M oraw sk ie j. A le  autor pokusił się o hyper 

Oryginalne u jęcie problem u heroizm u. I w  tej 
Jr> g inalności poku lu ją  oDok wzniosłych marzeń, 

bok p raw dziw ego  heroizm u tryw ia lność po 
‘ nwnania z szoferem  i konduktorem . T rudno po 

n otić  m arzen ie by łego  lotn ika w o jskow ego , kto 

O  ra szczyt sw ej kat je ry  lo tn icze j uw aża n ie­
u fn ie  pom ocy ludziom , k tó ry  jestnpo jony tem.

m oże ludzi ra tow ać —  z określen iem  hero- 
>?® u  przez szefa lotn iska, k tóry  znów  pow iada, 

e  ..K orzyńsk i byt bohaterem  wtedy, gdy  strą­
c i  sam oloty n iem iec k ie j.  Szaleńczą w ypraw ę 

JO H outonsyille  uw aża sze f za obow iązek  i po 

■ ow n jw a  to z konduktorem . Trochę ta n iejasne 
*bvt „oryginaln ie** ujęte.

o kst słaby, d ja log i n iezbyt log iczn ie  budo­
w ane. V ju z na|trudniej w y jaśn ić  sobie jak 

ję zyk  rad jo te legra fis tów  ję zyk  ludzi trzeź- 

' " ‘'h ■ realnych, a w ięc  zw arty , k rotk i, te legra 

liczny p rzech odzi w  tow arzyska p łacz liw ą  po- 

ędkę dram atyczną. W  rea liza c ji —  pom io­

tanie p lanów , brak c ien iów . Tu  c iągle  sprawa 

^ t^u rta , oczeku jąca  artystycznego rozw iązan ia .

K ajlepszą boda j z dotychczasow ych  audycyj 

•h dziec. z cyklu „C zem  jest tw o j tatuś9** usły­
szeliśm y w- n iedzie lę ; była lo  rozm ow a z dozorcą 

,,,vym. Odpow icdzi dozorcy  proste, n ieuczo 

• n iew yreżyserow ane. A  jednak  w  tych  w łaś 

prostych, n ieciosanych  „k sz ta łta c li" s łów  wy- 

* U * a*'> s>? kontakt, bezpośredniość. Tem at chu-
trud, praca d ozorcy  n ieź le  oddane.

P ro f c
■ c-ywinski w  sw e j „Z b y t  uproszczonej

Naprawie** byt zam ało rea lu j. P o trak tow a ł spra 

wę trochę po pańsku, z dużą dozą hum anita­

ryzmu. N a leży  teraz oczek iw ać dalszych  głosów. 

N a jc iekaw sze jednak  czy za in teresu je się tym  

tematem, tak aktualnym  ktoś jeszcze. Będzie to 

sprawdzianem  zasięgu i dow odem  za in teresow a­

nia słuchaczy. Bo zda je  się jednak, że postawa 

Buchaczy jest raczej b ierna albo... napastliwa. 

*  *  *

N a  czo ło  au dycyj m uzycznych  w yb ija  sie 

koncert sym fon iczn y pod dyr. F itelberga. Otwnr 

c ie sezonu było  udane. Ork iestra zdobyła  się na 

duzy w ysiłek , a praca dyrygen ta była aż nadto 

w idoczna. V -la  sym fou ju  była  w ykonana z precy 

z ją  polotem  i ogrom ną fan tazją . Nad solistką cią 

żył demon technik i która p rzytłaczała  wszystko 

inne.
C iekawe byty jeszcze audycje  wykonane 

przez VVł. K a linow sk iego  i A. Kutza.

lUky.

P. S. Słucham w tej chw ili „M igawek**. Odle 

glość jednak  700 km. nakazu je pospiech więc 
do następnego w torku .

Tak  chętnie krytyku jący  polskie 
audycje radjosłucłiac/, często może' nie 
zdaje sobie sprawy, jak ogromnego w y ­
siłku f inansowego potrzeba, aby d/ień 
po dniu dać radjoabonentom program, 
stojący na m ożliw ie  najwyższym  poz io ­
mic.

Jeśli porównamy ogolną liczbę radjo- 
abonentow w* Polsce z tą samą ilością 
radjo fonji zagranicznych, to przekona­
my się, że Polska pozostaje na szarym 
końcu. T o  w p ływa ło  również na możli 
wości Polskiego Radja.

Tow arzystw a  rndjofon.czne zagranica 
mogą sobie łatwo pozwo lić  na duże in­
westycje, na angażowanie p ieiwszo- 
rzędnych zespołów muzycznych, solis­
tów wysokie  gaże, tantjemy, honorarja. 
Trzeba do tego dodać jeszcze, iż kraje 
zachodnie posiadają liczne zastępy a r ­
tystów i szerokie możliwości, jakie daje 
stara kultura i wyrob ien ie  artystyczne 
społeczeństwa. Um ożliw ia  to radjostac

Program  au dycy j chop inow sk ich  na n a jb liż ­

sze tygodn ie  przedstaw ia się następu jąco: „T w ó r  

czość F ryderyk a  Chopina** (1 łslO- -1849).
Środa —  18 grudniu A u dycja  X V I z cyLdu. 

Grandę Val.se b rillan te  Es-Dui op. 18. 2 m azur­

ki: A s— dur 11843 r., wyd. 1030 r „  G— Dur (1835 

posthume). Bolero  op. 19. In troduz.one —  m ol 
to a lleg ro— pin lento —  A llegro  vivace. hondo 

Es— Dur op. tti In troduzione — Andante — 

H o n d o -  A llegro  W yk on a w cy : L epo ld  M uenzer

1 fortep ian ).

Środa —  25. grudnia. A u dycje  X V II  z eykln .

3 M azurk i: B— Dur op. 17 N r 1, e-m oll op. 17 

Nr. 2, C— Dur posth. Po lon ez c is-m oll op. 26 

Nr. 1. 3 pieśni: Poseł (sl. W itw ick ieg o ), P iosen 

ka litewska (sl WTitw ick iego ), M oja  p ieszczotka 

jsl. M ick iew icza ). P o lon ez es-n ioll op. 26 Nr. 2.

2 M azurki op. 17: As— Dur Nr. 3, a— m oll Nr. 4. 

W yk on a w cy : H enryk  Sztom pka (fortep ian ) i A- 
nitda szlein ińska (śpiew ).

Środa 1 styczn ia 1936 r. X V II I  au dycja  i  c y ­

klu. 2 W a lce : Es— Dur op. 70 poslh. Nr. 1, 

f — m oll op. 69 posth. N r. 1. 2 Nokturny : cis—  

m oll op. 27 Nr. 1, Des - Dus op. 27 NT. 2 1. Im 

proniptu As— dur op. 29. II. Scherzo b— m oll op. 
31. W yk on aw ca : Stanisław Szpinalski (fortP

piani.

Środa —  8 styczn ia 1936 r. X IX  au dycja  z 

cyklu . I. Cztery m azurki op. 24: a) NT. 1. g-m oll 

bj N r S, C— Dur, c) Nr. 3 As— Dur, d 1 Nr. 4, 

b— moll. 2. T r z y  pieśni: a) Smutna rzeka —  pio 

senka sielska St. W itw ick ieg o ; b) N a rzeczom  —  

piosenka sielska St. W itw ick ieg o ; c). W iosn a  — 

piosenka sielska St. W itw ick ieg o ; 3 Druga Bal

W  czasie Świąt B ożego  N arodzen ia  we wszy 

stkich dom ach w okó ł ja rzące j się św iatłem  cho 

inki ro zb rzm iew a ją  kolendy. Po lsk ie  R ad jo  rów 

nież w  program ach swych przyn iesie  m elod je  ko 

lendow e z wszystk ich  dzie ln ic  Polsk i, a nawet i 

z całego świata. O prócz p rzyjem ności słuchania 

kolen d będą m ieli rad josłuchacze rów n ież m oż 

ność poznan ia w program ach  rad jow ych  n ie­

raz bardzo starych pieśni nabożnych, k tóre  mo 

że n a jw ięce j z w szystk ich  ro d za jó w  pieśni, wy 

rosły z n a jbard zie j uczuciow ego ustosunkow a­

nia się ludu do spraw  re lig ijnych .

Tak  w ięc nadaje P olsk ie  Hadjo w  Dzień W i 

g ilijn y  o godz. 21.00 audycję w  układzie M. Swie 

żyńsk iego p. t. „P ó jd źm y  w szyscy do Betleem** 

która będzie od tw orzen iem  h istorji Narodzen ia 

Pana w  kolendzie. W yk on aw cam i będą Lucyna 

Szczepańska i J. K orob tiew icz, oraz orkiestra 

Po lsk iego  R ad ja  pod dyrekcją  St. Naw rota . Tc 

go sam ego dnia u tw ory  oparte na tem atach ko 

londowych, luli też kolendy specja ln ie skom po 

nowane przez różnych  k om pozy to rów  nadaje 
Polsk ie  R ad jo  w  kilku audycjach : „Pastorałki** 

w łasnej k om pozycji, oraz Surzyńskiego i Ba­

cha. O godz. 17 50 w ykonane będą kolendy kom  

p ozy to rów  poznańskich, m iędzy  innem i kolen-

jom  obfite czerpanie z tego zrodła, pod­
czas gdy u nas sprawa ta przedstawia 
-,ię inaczej. Polskie Radjo  bardzo często 
musi stwarzać i pobudzać siły twórcze 
do w..półpracy program owej.

Przy jemność słuchar.:a coraz boga t­
szego programu Polskiego Radja w ym a ­
ga n ietylko w ie lk iego nakładu troski i i.n 
weneji artystycznej Dyrekcji P rog ram o­
wej, ale także ogromnych sum pieniędzy.

Jedna godzina bow iem  programu 
kosztuje aż 5.000 zł., co robi sumę 
150.000 zł. miesięcznie. Godzin tych w  
dniu codziennym m am y 11 i 7;,' w  
dniach świątecznych aż 14 i 5/2. Niechże 
teraz radjosłuchacz zada sobie trud 
pomnożenia tych cy fr  przez 5.000 i ob­
liczenia w stosunku miesięcznym i rocz 
nym, a będzie miał pojęcie o sumach, ja­
kie przeznacza Polskie Radjo na dostar­
czenie radjosłucłiac zow i audycyj, którc- 
by go m ożliw ie  jaknajbardzie j zado­
woliły.

lada F — Dur op. 38. W yk on a w cy : Zb ign iew  Drze 

w iecki (fortep ian ) i M aurycy Janowski (śpiew ).

Środa —  15 styczn ia J936 r. X X  au dycja  z 
cyklu . 1 Dwa Nokturny oj) 32, a) Nr. 1 11—Dur 

bj Nr 2 As— Dur. 2. Sonata b— m oll op. 35 —  

Grave —  D opp io m osim ento, Scherzo M arche 

funebre, Presto.

Środa —  22 styczn ia 1936 r. X X I audycja z 
cyklu. 1. D wa polonezy  op. 40, a) Nr. 1 A —-Dur, 

b) N r 2 c— m oll 2. Sześć Jireludjów op 2.8 Nr. 1 

E— Dur, Nr. 2 a — m oll, Nr. 3 G— Dur, N r 4 

e— m oll, N r 5 D — Dur, Nr. 6 h— m oll. W ykonaw ­

ca: P aw eł L ew ick i (p ian ista).

W szystk ie  audycje  opracow ał i s łowem  wstęp 

nem zaopa trzy ł jiro f. I )r . Zdzis ław  Jachim ecki.

Reportaż z filmu 
„August Mocny"

Przygo tow yw an y  ostatnio w N iem ­
czech w  atelier f i lm ow em  —  ,j,August 
Mocny** budzi w ie lk ie  zaciekawienie a 
jeśli chodzi o Polskę tem większe, iż w  
film ie tym grają polscy artyści wraz z 
wybitnemi siłami niemieckiemi.

Radjo Rerlińskie nadawać będzie re­
portaż z tego filmu, a rozgłośnie polskie­
go radja prawdopodobnie nadadzą ten 
sam reportaż nagrany uprzednio na stil- 
lu. O dniu i godzinie nadania tej audycji 
przez Polskie Radjo zostaną rad jo r,tu- 
cliacze pow iadom ieni w  odpowiednim  
czasie w  programach radjowych.

dy Kasserna, N ow ow ie jsk iego , o raz kolendy st. 

row arm ijsk ie . O dśpiewa je  M arja  K isie lew sk i. 

B rzezińsk iego „B oże  Narodzen ie  * „Chorały* 

Bacha w  opracow an iu  Bussniego odegra  w iecw  

rem o godz. 20 25 Jerzy Sulikowski. W  dniu w i 

g ilijn ym  rów n .eż dow iedzą  się rad josłuchacze o  

godz 22.30. jak  spędza św ięta m uzykalna r o ­
dzina.

W  p ierw szy dzień  św iąt o godz. 9.00 p op ły  

ną z głośn ika „k o len d y  z całej Polski**, o god«.. 

18.30 usłyszą zaś radjosłuchacze audycję  kolen  

dową całego świata. W  drugi dzień  św iąt nada 

w ać będzie Toruń  audycję  p. t. „G w ia zd ka  nr 

Kaszubach T ego ż  dnia o godz. 19.10 dzieci z  

całej Po lsk i śpiewać będą przed  m ik ro fon em  m e 
lo d je  kolendow e.

Głośniki radjowc 
w zakładach przemysłowych

Sprawa p ropagandy rad ja  w  ośroakach  io b o * 

n iczych ma p ierw szorzędne znaczen ie społeczne 

Jak w ykaza ły  od jiow iedn ie  badania naukow e u 
m ozliw ien ie  robotn ikow i ku ltu ralnego w y poczyń  

ku -w czasie przerw w  p racy fah ryem e j i p o  te j 

pracy, loży w  interesie b ig  jeny .społecznej. A k  m e  

ty lko troska o  .-drowie m oralne rzesz p ra c o w ti 

czyeh  skłania do rozpow szechn ian ia  rad ja  Gra 

tu ro lę  rów n ież w łasny interes przem ysłu , k tó re  

mu przecież najbardzie j zadeży na tom aby mnę 

czony m echaniczną p facą  robotn ik  o trzym a ł za 

chętę i Łodziec  d o  dalszego wykonywam ia swych  

czynności.

W spraw ie te j  Instytut Spraw  Spofecznycc 
w  W arszaw ie  w ypow ied zia ł się pozytyw n ie  pod 

kreśląjąc, że jest to  zagadnienie w ażn e  a le  że  w y  

maga istarannegu zbadania i  p rzygotow an ia , i  
JotyctiCiZ^sowyeti dośw iadczeń wynika, że stu 

chamie .audycyj rad jow ycn  podczas pracy m oże 

się odbyw ać przodew szysłk iem  tam gdzie za­

jęc ia  są m onotonne, zm echanizowane, nie wy 

m agające skupionej uw agi i m yślenia oraz nie- 

w yw otu jące hałasu. C o  do  kodzaju au dycyj —  

to d la  fab ryk  napepszr p s i  muzyka, k tóra n ie 
tyilko uprzyjemni., a, a te naw et ułatwia z aut ou ­

ty rowaną prace.

W szędzie  tanu, gdzie warunmi na to pozwa­
lają, v  inny zna leźć się głośn ik i rad jow e, gdzic. 

za-ś m uzyka w czas.e p racy m ogłaby przes-tka 

dzać, witany być zainstalowane gtośnuki w  su 

lach rekreacyjnych , w których robotn ice zbie 

rają się na połudn iowy posiłek.

W  zakładach fo r d a  przekonano się, że Zcy-t- 

nia mechanizacja pracy doprow adziła  robolu , 

ków do n iepożądanego stanu psyęhtcm ego, k tó 
ry  przed, wszyslk iem  o d b ija ł się na w yda jności 

fabrykacji. Szukając ŚTodków zaradczych jirz>- 

konaj,o się, że ra d jo  i m uzyka z płyt gram ofono 

wych w prow adzane do h a l fabrycznych, um iliły  

 ̂ do tego  -stopnia pracę Tojjo ln ikom , że zw ięk- 

szyło to  ich wydajność O  2t) procent.

P rzyk ład  godny naśladowania. Nałoży p rzy ­

puszczać, iże i  nasze zakłady przem ysłow e, z  p .  

śród k tórych  w ie le  urijądzom ch  jest naprawdę 

ce low o  i tngjemcznm, w p iow adzą  audycje ra d jo  
we <lla robotn ików  bądz w  czasie pracy, bądź 

też w c-asie połudn iow ego wypoczynku.

Pierwsiypnblicjcy seans telef iiyjny 
w Paryżn

Na w ieży  E h fla  za instalow ana została now a 
stacja te lew izy jn a , w yposażona w  ostatnie zd o ­
bycze techniczne w  te j d z iedzin ie  a zatem  ob 
ra zy  nadawane przez tę stację będą o w ,e le  
lepsze i bard zie j w artościow e od tych, jak ie  d o ­
tąd k ied yk o lw iek  były nadawane w e F ran cji, 
czy też zagranicą

O tw arc ie  stacji te lew izy jn e j w  Paryżu  o d b y ­
ło się dm a 8 grudnia, a seans ten trw ał 2 g o ­
dziny. W szyscy  „bezdrutowcy** w łaścicie le  spec­
ja ln ych  ajraratów  odb iorczych  brali w tej inau­
gu rac ji en tuzjastyczny udział.

Chcąc udostępnić szerok im  rzeszom  w zięc ie  
udziału w  te j c iek aw ej em isji te lew izy jn e j M i­
nister Doczt i T e le g ra fów  p. Georges M andel 
polec ił za ista low ać w  kilku m iejscach P aryża  
ajnaraty te lew izy jne, dzięk i czem u P aryżan ie  
m ogli oglądać cuda technik i ra d jow e j, zdając 
sobie s jnaw ę z postępu, jak i w  tej d ziedzin ie  
został już osiągnięty.

P ierw szą  em isję  jiosw iec iło  ra d jo  parysk ie 
teatrow i: kinu, m usiehallow i, oraz tańcu, a do • 
dać należy, iż udzia ł w  te lew izy jn e j au dycji bra li 
najznakom itsi artyści paryscy. —  U dzia ł w 
em isji te lew izy jn e j byt bezpłatny. K arty  uczest­
nictwa w ydaw ało  M inisterstw o Poczt i T e le g r a ­
fów .

Ile kosztuje tgodzina audycyj 
w PolsKiem Radjo>

Audycje chopinowskie w grudniu 
i styczniu przez— radjo



tK lTKJER* z dnia 17 grudnia 1935 r.

W ieści i o b ra zk i z  kraju
Brasław

FLA-N R O Z3 U D O W Y  B*Ać>ŁA\VIA. —  
Braiłla#, ji»Ło m iasto powia#o>we, licząc .' ponad 
100J mieszkańców, osia  unio dzu-ki stałej s iedź: 
bae le tn ie j C IW F . sta ło  się ośrodk iem  lurystycz 
n y _

Dotychczas jednak  Bracław arie ma planu re 
jJary jn eg-G  rozbudow y m iasta, c o  bardzo ut/un 
ŁiS lo zb u d ow ę  i n ie  da je  m ożności u regu low an ia 
już obecn ie istn iejących  ulic.

T o  też staraniem  W yd z Pow ia tow ego  w  roku 
ubiegłym , p rzy  poparciu  finansowani W ił, Urzy 
du W ojewód-dkiegc, sporządzono podstaw ow e 
zd ję c ia  geom etryczne, u w idoczn ia jące  u lice i gra 
Ikice m iasta, obecnie zaś W yd z ia ł Pow iatow y 
zw róc ił się d o  Kem una.nego Ba.ntu Polsk iego 
v t W arszaw ie  z prośbą o udzie len ie subsydjum 
-w k w ocie  zł. 12.000 na -porządzenie p lanów  za 
budow y Brasław ia.

Spraw a ta jest bardzo w ażną i w ym aga rycłi 
lego załatw ien ia.

—  K O N F E R E N C J A  G R A N IC ZN A . 13 hm. od 
b y t l  się w  Ttrrm oncie k on feren c ja  graniczna 
podsLo (inewska, w  k tóre j ze strony polskiej 
w z ią ł udzia ł starosta brasławski St. T ry tek , ze 
s tro n , zaś łotew sk ie j naczeUnia ]x>v jat u .łłu 
ksztańskiego l*ubułs

K on feren cja  d otyczy ła  p rzew ażn ie sprawy ure 
{p iłow an ia m ałego  ruchu granicznego m iędzy  P o l 
ską a Ł o tw ą  oraz w spółp racy w a łdz gran icznych  
polskich i łotew sk ich  p rzy  ściganiu przestępców .

Pozatem  postanow iono w yznaczyć  przedsta 
w ic ieh , k tó rzyby  sprawy graniczne m m eiszej w_i 
-£i za ła tw ia li natychm iast

Wilefka powiatowa
—  P R Z Y G O T O W A N IA  GO  „T Y G O D N IA  A K A  

a f j n k  t. Zebran ie o rgan izacy jn e  w  spraw ie 
„T y g o d n ia  A kadem ika11 na teren ie pow iatu  W i- 
le jsk iego  odbyło  się w dn. 13 grudnia b. r. w  sa 
Ii k on feren cy jn e j starostwa.

Zebran ie zaga ił i ob ją ł p rzew odn ictw o  p. sta­
rosta Henszel. Delegat kom itetu w o jew ód zk iego  
m ów i) o pom ocy n iezam ożnym  akadem ikom .

W  skład kom itetu tygodn ia weszli p. p. sta 
rosta Henszel, pod inspektor W ito ld  Ch im iczew  
ski, Bron isław  H a lick i, E leonora Zu ldew iczow a, 
Józef Stasiun dyrek tor g im nazjum , W ito ld  Or 
łow sk i i Zygm unt Sakowski.

Uchw a lono urządzić  następujące im prezy  do 
•b od ow e : przedstaw ien ie, zabaw ę taneczną, roz 
sprzedaż nalepek.

„T yd z ień  A k ad em ika " na terenie, pow iatu 
w ile jsk iego  postanow iono urządzić w  styczniu, 
w  okresie  fe ry j św iątecznych . W . II.

Wflelka
—  JAK S IĘ  O D B Y W A J Ą  .SKUPY W Ł Ó K N A . 

Duże się słyszy, że  Izba Rohiicza p rzychodzi z 

pom ocą rołni.kowi, organ izu jąc  za pośrednictwem  

O kręgow ych  T ow . Roln iczych skupy włókna. 
K to się i tern n ie zatknął, to  iw>obraża sobie, że 

.zeczyw iśo ie  tak  jest, tym czasem  na ws. przed 

staw ia się ta sprawa zupełnie inaczej — oto .je­

den z tak.ch obrazków :

Na dzień 4 grudniu br byt w yznaczony przez 

przedstaw iciela W ij. Izby Kotu. skup lnu w  Tl|i. 

o czeni na próśb ; tegoż przedstaw iciela, k lóry  

byt na skupie lnu w  Uhocieńczyeaeli w  dn. 7-go 

ub. m. „g ło szon o  szeroko Ludności przez sołty­

sów, na różnych  zebrauiacn i i. <i. i pouczono 

piki len m a być dow iez iony , uudność m iejscowa 

Hn ten dzień zw iozła  do LIji oko ło  2-d i w agonów  

hiu i co  się okaza ło  —  wszystko napróżno — - 

bo p. p rzedstaw iciel AVŁt. Izby  Roln. n ie raczył 

przyjechać. Taksnm o n ie p rzy jecha ł -na ten dzień 

i przedstaw iciel Bazaru na slkup płótna, uprzed 

nio przy jazd zapow iedziaw szy.

Narzekan ie b y ło  ogrom ne pom oc żaka —  że 

ludzie m usieli oddać w łókno przekupniom  po  50 

—  75 groszy za kllg.. k tórzy  oczyw iśc ie  okolicz 

nośe lą um ieli w ykorzystać . T o  się nazyw a po 

moc ro ln ikow i.

GieboKie
—  RÓ ŻACA W  GM W ID Z K IE J . Na teren ie 

gn ilny w ld zk ic j w  pow iec ie  braslaw skim  zanoto 

wano w ypadk i zachorowań trzody  ch lew nej na 

ró iy c ę . Na m iejsce w y jech a ł p ow ia tow y  lekarz 

wpter.ynar.ji celem  pow zięcia  środków , aby zapo 

b iec szerzen iu się choroby.

—  P ow ró t rob otn ików  ro lnych  z Ł o tw y . Na 
w iesnę, w  okresie  em igrac ji rob otn ików  rolnych 
do Ł o tw y , p rzekroczy ło  n ielega ln ie  gran icę k ilka 
dziesiąt osób z pow iatu  brasławskiego. Do obce 
nej chw ili p ow róc iło  60 osób, pewna zaś ilość' 
robotn ików  przebyw a nadal na Łotw ie.

W  zw iązku  z tein w  najb liższym  czasie ma 
się odbyć kon feren c ja  gran iczna z w ładzam i to 
tewskiem i, m ająca na celu w ysied len ie  w szyst­
kich robotn ików , pozostających  w  obecnej c liw i 
li n ie lega ln ie  na le ry torju m  Ł o tw y .

Na teren pow dziśnteńskiego p ow róc iło  oko 
to 250 rob otn ików  rolnych.

— S T A N  G O SPO D A R C ZY P O w T A T U  DZIŚ 

.ATEŃSKIEGO w  r. b. u legł znacznej popraw ie  

dzięk i siln ie ro zw in ię te j akc ji ln iarsk iej, jak o  po 

wiatu p rzodu jącego  pod tym  w zględem  w Polsce. 

Urząd Skarbow y w  G łębokiem  stw ierdza, że 

płatność podatków  w yraża  się b. dodatn io. R ów  

tiież w zrosła  ilość św iadectw  przem ysłow ych , 

m ianow icie  z 1700 do 1791. P oza  G łębokiem  oży  

vvlenie i popraw ę \v stosunku do roku ubiegłego 

w ykazu ją  w iększe ośrodk i p rzem ysłow e jak 

Szarkow szczyzna, P lisa  i Łużki.

—  B A D A N IE  CEN. Starosta [Ki w iat o w y dziś 
nieński pow o ła ł kom isję do  Łudania cen przetw o 
rów  pow szechnego użytku. K om isja dzie li c ię na 
6 sekey j: niąezną, p iekarską, m ięsno-masarską, 
m etalową, spożyw czo  —kolon ja ln ą  OTaz odzieży 
i obuw ia. P lenarne zebranie teomisji odbyło  się 
14 bm.

— SÓL Z  Ł O T W Y  i L IT W A .  N a  teren ie po 
w iatu brasław skiego zosta ł za trzym any przez 
w ładze bezpieczeństw a przem yt tow arów : z Ł o t 
w y —  60 kg. ro li i oko ło  2 ag. tyton iu , z L it 
wy —  360 kg. soli.

Dzisna
—  Z W Ł O K I NO AYO RO D KA. I I  bni, w  sieni 

domu Anny H au zow ej (w . Sojno, gm . pliskic.j) 
znaleziono zw łok i now orodku p lei m ęsk iej, k tóre 
w ygrzebała  z z iem i Świnia.

Iiozpytana Anna H au zow a ośw iadczyła , że 
będąc w  8-ym m iesiącu r ią ży  m iula poron ien ie, 
a w ów czas teściowa je j,  A polon ja  T auzow a, dzie 
oko to pogrzeba ła  w  sieni, sądząc, że na cm en­
tarzu takich zw iok  grzebać n ie w olno.

Proces Lewicy Akademickiej
W  dniu 8 go styczn ia 1936 roku w  sądzie okrę 

gow ym  w W iln ie  rozpoczn ie  się proces studen 
łów  i asystentów  U. S. B., oskarżonych  z arty  
kułu 97 w  zw iązku  z artyku łem  93 K. K. (do 8 
lat w ięzien ia ).

Na ław ie oskarżonych  zasiądą: asystent Siu 
d jum  R oln iczego  U. S. B., 26-lctni Jan K iejstu t 
Drutto, studentka IV  roku praw a 23 letn ia M ar 
ja D ziew icka* student II  roku p raw a 22 letn i Bo 
ruch L iw szy e ; student 1 roku ro ln ictw a  21-letni 
M iko ła j U rbanow icz: stud. 1-go roku wydz.
mat. - przyr. 22 letn i M artyn S zczeka ło ; stud. I I I  
roku wydz. mat. - p rzyr. 23 letn i A leksander 
Sm na; asystent zo o lo g ji 29 I. K azim ierz  Petru- 
sew icz; asystent zakładu m eteo ro log ji 29-letni 
W in cen ty  O k ołow icz; absolw entka w ydzia łu  le ­
karskiego 25 le ln ia  Irena D zlew leka : m gr praw  
25 letni Stefan .ięd ryehow sk i i asystent zakładu 
batl raka 21 letni Jerzy Sztaehelski.

Akt oskarżenia zarzuea im — dosłow n ie ze 
na teren ie m. W iln a  w  okresie  czasu od 1933 r. 
—  Drutto do dnia 25 październ ika 1935 j\. Mar 
ja  D ziew icka do dnia 22 październ ika 1935 r., 
r jrlianow icz, Petrusow ie* O kołow icz Jędryeliow  
ski i Sztaehelski do 15 lutego 1935 roku, Irena
l)7 iew icKa do dnia 22 październ ika 1935 r., I jw  
szyc na teren ie m. W iln a , Łu iiiń ca i D aw id  Gród 
ka w oj. polesk iego w  okresie  czasu od  p o łow y  
1932 roku do dnia 15 lutego 1935 r., Szczekało 
na teren ie m W iln a  i pow iatu stołpeck iego. wo- 
pew, n ow ogród zk iego  od połow y 1934 roku do 
sierpnia 1935 roku. Sm al na terenie m. W iln a  i 
pow . n ow ogród zk iego  od sierpn ia 1931 r. do dn.

15 lutego 1935 r.
Y\ z ię li udział w  porozum ien iu  pod naz­

wą „K om u n is tye t nu P a rt ja  i  Koninni.styezny 
Zw iązek  M łodzii ż y  Zachodn ie j B ia łorusi oraz w  
organ izae ji p. n. „ l  ew ica Aka<„ in icka”  będącej 
przybudów ką K om un istycznej P a rt ji Zachodn iej 
B ia łorusi i K. Z. M. Z. B. na teren ie lln lw ersy te  
tu Stefuna B atorego  z w iedzą, że porozum ien ie 
i o rgan izac je  te m ają na celu zm ianę przem ocą 
ustroju Państwa P o lsk iego  i oderw an ie  od nie 
go  części tc ry t»r ju m "‘ .

W  czasie dochodzen ia sprawą lą by ł ob ję ty  
Jan Kapała, k ló ry  w  swoim  czasie był skazany 
na 1 rok w ięzien ia  za działalność w yw rotow ą, 
a następnie na 6 m iesięcy w ięzien ia  za skon fi­
skowany artyku ł prasowy. Jan Kapała uciekł jed 
nak spoczątku w  m aju roku ubiegłego Zatrzym a 
no go na gran icy polsko-czesk ie j w dniu 18 
kw ietn ia r. b. Podaw ał się za E dw arda Dziado- 
nia. l*o ustal niu jego  p raw dziw ego  nazw iska 
Kapałę dosi u czon o  do W iln a , / ło ży ł 011 oliszer 
i i i - zeznania i p rzyzna ł się do kontaktu z pos­
łem na sejm  ezesko-słowaek i Ś liwą, zam iesz­
kałym  w P radze  czesk iej. W  czerwcu Kapalę wy 
puszczono z w ięzien ia, odb iera jąc  od n iego przv 
rzeezen ic, że staw i się na każde w ezw an ie  w ładz 
śledczych i będzie  się często m eldow ał w- polic ji. 
Kapała p rzyrzeczen ia  nie d otrzym ał i uciekł z 
W ilna. Z tego względu postępow an ie karne prze 
e iw ko niemu w sjiraw ie „L e w ic y  A k ad em ick ie j" 
zostało zaw ieszone.

rozp raw ę w ezw an o  oko ło  (M) św iadków . 
Akt oskarżenia zaw iera  150 stronie pisma mnszy

Ns0ati bez. świadków
Na posterunek P. P. w  Połukn i zg ło ś .I s ic  gi 

rowy lasów  państw ow ych  Zygm unt Pau l i w -  
m eldow ał, że go p ob ili kotam i m ieszkańcy ws» 
M am owo, Jan Kuzborski i F e lik s  Bartoszew icz, 
k tórych  u ją ł na gorącym  uczynku de frau dac ji 
leśnej. Za jśc ie  w yd a rzy ło  się w  b ia ły  dzień  na 
Odludziu w  oddzia le  2o-tym  nadleśn ictw a M ię­
dzyrzeck iego . P ob ili go, gdy w yjm ow ał- z k iesze 
ni książeczkę służbową, aby zanotow ać ich na 
zw iska 1 .

N ie  było  żadnych św iadków  za jśc ia . O ględzi­
ny lekarsk ie w ykaza ły , że g a jo w y  ma na ciele- 
szereg zdrapań naskórka i ob rzęk i tkanek p oo  
skórnych g łow y  i obu nóg. lecz B artoszew icz i  
Kuzborsk i w yparli się stanow czo w szystk iego . 
T w ie rd z ili, że nie w id z ie li ga jow ego  w  dniu, w 
którym  zosta ł pobity.

Sprawę tę ro zp a tryw a ł w czo ra j Sąd O k ręgo ­
w y  w  W iln ie . O skarżen i n ie m ogli ustalić św iad 
kami, gdzie  b y li podczas zajścia. To  też jest 
praw dopodobne, że m ogli być  w  lesie i m og li 
usiłow ać skraść drzew a, jak  to tw ierd z i gaju- 
wy. Pozatem  polic jan t, p row adzący dochodze­
nie. n iepoch lebn ie sch arak teryzow ał oskarżo­
nych: b y li k łusownikam i.

Sad dał w ia rę  zeznaniom  poszkodow an ego  i  
skazał oskarżonych  każdego na 8 m iesiący w le ­
zienia. B ron ił adw okat Antoni M iller. (w )

Dom schadzek przed 
so d e m

Sąd O kręgow y w  W iln ie  rozpozn a ł sp ra w y  
M ałki, L e jze ra  i M ejera  Lew in ów , oskarżon ych  
o c iągn ięcie  zysk ów  z nierządu. M atka L . byta 
ju ż przedtem  ukarana za podobne p rzesten stw o  
6 m. w ięzien iem , zas M ejer L „  znany by ł p o lic j. 
ob y cza jo w e j jak o  pod e jrzan y  o u praw ian ie  su 
tenerstwa. W śród  prostytu tek m ia ł przezw isko- 
..M ejer po licm a jster” .

Lew in ow ie  w yn a ję li rok  temu sześc iopoko jo  
we m ieszkanie, na parterze w  jedn ym  z d om ów  
p rzy  ul. M ostow ej, zapew n ia jąc  w łaśc ic ie la  ka 
m ietlicy, że m ają zam ia i uruchom ić jad łod a jn ię . 
W  okn ie w ysław ion o  kartkę z napisem  „d om o  
we ob iady ", lecz zorgan izow an a  o d p o w ie d n io  
reklam a w krótce  pow iadom iła  „za in te resow a­
n ych ". że został o tw arty  n ow y luksusowy don» 
schadzek.

L ok a l L ew in ó w  m ia ł pow odzen ie . Z w róc iła  
na n iego uw agę rów n ież polic ja . Sporządzono- 
k ilka  p ro toko łów . M im o to  jednak  Lew in ow ie- 
nie zaprzestali sw ego procederu  .

Sąd ok ręgow y skazał każdego  z oskarżon ych  
na 6 m iesięcy w ięzien ia .

R ozpraw a odnyw a się p rz j di zw iach  zam .in it 
tych. "

R Y B Y
SPÓł D Z IE L N I A P R O D U C E N T Ó W  R YB  

ni. Kai w a ry  jska l f — 3, tel. 147.
Sklepy Hurt —  Rynek Slefań.ski- 

Detal: -
1) Rynek D rzew ny obok  w agi m agistrack iej
2) Rynek Łuk isk i obok  wagi m agistrack iej^
3j Rynek  na Zarzeczu —- Zarzeczi Nr. 19.

m m m am m m m m m am aum m m m m m m m m m am
nowego. Autorem  jego  jest p rokurator P io tiow - 
ski.

Rozpraw a potrw a p raw dopodobn ie  pięc dni.
Na liście św iadków  figu ru ją  m iędzy innem i 

następujące nazw iska : P ro feso r M aksym iljan
Bose, jiro f. H ille r T eo d o r  Bu jnicki, Stanisław 
Ochocki, Stefan ł.o rh lin , W iad ys ław  Ryfirm. Sta 
nisław Janicki i inne.

Oskarżeni Drutlo, M arja  D ziew icka, Boruch 
L iw szye  i M iko ła j U rbanow icz, p rzebyw a ją  o  
lieenie w- w ięzien iu . Inni zna jdu ją  się pod d o zo  
rem p o lic ji, a lbo zosta li w ypuszczen i z więzier 
nia za kaucją. (w )
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Wielki Człowiek
Powieść współczesna.

Paru de No ire l włożyła papierosa do przesadnie 

dh ig ie j cygarniczki 7. kości słoniowej, i zapaliła.

Podając je j  ogień, Maniield pomyślał. —  Jak:; 

ona jest zmanjerowana i s/tur/na'

Mister Maniield —  podjęła pani de .\oiret 
chce zrobić małe wyznanie, ale pod warunkiem, że 

pan nie zrobi z lego użytku i m e ukarze winnego.

Obiecał. Zresztą przyob iecałby wszystko, aby 

jaknajprędzej skończye ten p rzykry  i męczący 

wieczór.

W ięc  mam pańską obietnicę! pokazała yv 

uśmiechu drobne i naprayydę ładne zęby: —  Pań ki 
szofer był oczywiście  bardzo punktualny, kosztowało  

mnie w iele trudu, aby go namóyyić, żeby się spóźnił.

—  W o ln o  się dowiedzieć, w  jak im  celu pam [o 

zrobiła? —  zapytał Maniield  1 po raz pierw.->z.\ spoj­

rzał uyyażme na madame de Noiret.

-  Ghciałam pana poznać, mister Manfield. Od 

paru miesięcy, dokąd tylko pojadę, wszędzie słyszę 

o  panu i przytem  same fantastyczne bistorje, popro- 

stu legendy. Chciałam zobaczyć, jak wygląda czło 

wiek, k tóry  może znieść taki tryb życia.

Szybkim, n erw ow ym  ruchem podniosła wypiesz­

czoną rękę, jakby przed chyyilą wypuszczoną z salo­

nu piękności:

—  Zaraz, jeszcze nie skończyłam! Pan może się 
otoczyć niesłychanym przepychem, wystarczy ski­

nąć palcem aby się z jaw iło  wszystko, czego pan za­

pragnie: dziś się buduje now y zamek, jutro będzie 

nowy samochód, pojutrze jakiś nadzwyczajny samo­

lot.-. Możno pomyśleć, że pańskie życie jest cudowną, 

nieskończoną bajką, ale ja wiem, że pan mieszka na 

ponurej wysepce w  ob rzyd liw ym  zapuszczonym do­
mu. Oprócz tego od dzisiejszego wńeczora w iem  że 

pan przychodzi na operę zupełnie sam!

Im dłużej mówiła, tem uważn ie j słuchał Nigdy 
ue przypuszczał, że w  tej kobiecie napozór w y ra f i ­

nowanej, zajętej jedyn ie  myślą o Robie i swoich 

przyjemnościach, typow e j przedstawicielce n o w o jo r ­
skiego beau m onde ‘u, w  tej o lśniewającej żyw e j za­

bawce, znajdzie ludzki umysł, serce 1 duszę, które 

znają inne uczucia oprócz egoizmu i poi rafią się 

wczuć w  los drugiego człowieka.

Rzekł krótko:
Pani ma rację. Ży je  jak  więzień

Madame de Noiret odpowiedziała  ledwo dosły­

szalnie:
—  N ie chcę, żeby pan ży ł  jak więzień.

W og ó le  ta noc była bogata w  wydarzenia szofer

Jozut Manfielda dał się przekupić, czem zmnsif swe­

go szefa do prowadzenia  szczególnej ro zm ow y z p ięk­

ną kobielą; nieco wcześniej L ikanen zrobił nadzw y­

czajne odkrycie, że miss Betty mieszka w tym samym 

pensjonacie co i on

Miss Belty dwudziestoletnia dzewczyna. miała 

słały dyżur w o lbrzym im  hallu m arm urowym  zarzą 

du koncernu i osiem godzin dziennie udzielała in for 

macyj, w  prz.erwach marzyła o bohaterach f i lm o 
wy  eh

Jak większość bardzo ważnych  odkryć obecne 

było też dziełem przypadku: L ikanem wystaw ia*
flaszkę od mleka prz.ed próg swego pokoju, w  tym  

samym momencie o tw orzy ły  się drz.wt po przec iwnej 
stronie korytarza, ukazała się Betty w skromnej su­
kience dom ow ej w  jasnoniebieskich pantofe lkach 

i rówmicż. z jfróżną flaszką od mleka.

O ' — j zawołał L ikanem  z przy jemneni zdzi­

wieniem Pani też tu mieszka?

Betty uśmiechnęła się i w y ją tkow o nie udzieliła 

żadnej in formacji.

—  Pani pozwoli, że się prz“ d..tawię —  rzekł 
m łody człowiek, wychodząc na środek korytarza: —  

Jestem Leocanon. sekretarz pana prezesa Mantielda. 

.Miniłem przy jemność często spotyka' panią w na­

szym zarządzie.

/bliska wysm ukły młodzieniec wydał się Betty 

bardziej interesujący niż podczas przelotnych spot­

kań w  biurze. Odpowiedziała z czaru jącym uśmie­

chem (ire ty  Garbo:

— I ja znam pana z widzenia, mister Leecanen- 
Może pan w stąpi do nas? Mama będzie bardzo rada 

poznać pana.

(D. c. n.J



„K I RJEB ' z dnia 17 grudi.ia 1935 r. 9

K R O N
Dziś: Łazarza U.. O lim p ii Wd. 

Jutro: G racjana

W.schód słońca—godz. 7 m, 39 

Zachód słońca—godz. 2 m. 50

Spostrzeżenia Zakładu Meteorolugji U. S. B 
Wilnie z dnia 14JOI. 1935 r.

l C iśn ien ie 762
Tem peratu ra  średnia —  3 
Tem peratu ra  n a jw yższa  —  ti 
Tem peratura .la jn iższa —  5 
Opad —  ślad 
W ia tr : połudn. wschodni 
T en d en c ja : spadek, potem  stan stały 
U w agi: pochm urno

B IB L IO T E K I  I  M U ZE A.
—  B ib ljo iek a  im. Tom asza  Zana (ul. W ie lk a  

Pohu lanka 14— 15) —  coózień  g. 10- -20 -  - 
Poniedz —  13— 20. B ib lju teka U n iw ersytecka—  
6- 9— IŁ —czyte ln ia  czasopism  i publiczna do 20. 
B ib ljo iek a  Państw , im  W rób lew sk ich  (Arsenal- 
•ka 8) w dn i pow szedn ie  g. 9— 15 i 18— 21

M uzeum A rch eo lo g ]! P rzedh is to ryczn e j USB. 
(Zamkowa 11) —  pon ieoz. i czw artk i —  12— 14, 
W torki g. 16— 18. M uzeum E tn ogra ficzn . U. S. B, 
tZamkowa 11) —  w to rk i i środy —  12— 14, — 
Ptątki 16-^18. M uzeum T ow arzystw a P rzy ja c ió ł 
buuk (ul. L e lew e la ) —  n ied zie le  —  g. 12— 14 
Muzeom B ia łorusk ie (B azy ljan ie , O strobram ska 

y )  —  codzień  —  oprócz dni św iątecznych  —  
g. g— jo, w  n ied izie le  i św ięta —  po uprzedniem  
Porozum ien iu  się z D yrekcją . B ih ljo teka  —  w  
^Ini pow szedn ie oprócz p on iedz ia łków  g. 12— 15. 
Mu eCuui Ik o n o g ra fjl W iln a  i Zb iorów  Masoń- 
MUch (Arsenalska 8) —  w  soboty —  g. 12— 15.

DYŹUW 1 a P T E R ;
D ziś w uoc\ dyżu ru ją  następu jące aptek i: 
Jundziłła (M ick iew icza  33); 2) M ańkow icza 

tP ilsudsk iego 30); 3) Narbuta (Svż, Jańskb 2): 
a ) Soko łow sk iego  (N. Św iat 2 ); 5) T u rg ie la  i 
P rzedm ie jsk ich  (N iem iecka  15).

RUCH  P O P U L A C Y J N Y :
—  Zarejestrow ane u rodzin y : 1) Budobolska 

.Irena;2) Paszenów na Janina; 3) T ręb o czyk  Hen- 
*yk ; 4) B rzezińsk i E dw ard

—  ZaśluŁ iny : 1) G lazacz Ignacy-Anton i —  
^n tlrów na M atjanna, 2) S za jkow sk i Kadysz —
1 racówna B oza , 3) S idorenko W ła d ys ław  — 
^slaszków na W an d a ; 4| N iem ik  A ron  —  W a j- 
Uerów na Kuna

-—  Z gon y : 1) K a re jw o  A po lin ary , rolni. lal 
2) P iszczuk  Izaak, urzędn ik  lat 32; 3) Har3 

‘"k .ow iczow a  R oza lja , lat 58;4) Szlesberg Matla 
} 89; 5) Łosińska Eugen ja. la l 55; 6) S tankie­

w icz W incen ty rob., lat 61; 7) A leksandrow a 
B on L ław a , la l 67; 8) U llm an Tauba, lat 73; 9) 
M ejn te l Cyrla, pensjonarjuszka, lat 59; 10) I'e  
•dorow icz Konstanty, em eryt k o l e j o w y  lat 62.

P R Z Y B Y L I D O  W IL N A .
—  P rzy b y li do hotelu St. G eorges‘a: P iekarsk i 

^Yaciaw, p rzem ysłow iec  z W arsza w y ; Arnard  
®orys, kupiec z W arsza w y ; E jch lc r Robert, in 
^ynier z W arsza w y , L indenm an Ignacy, d y rek ­
tor z W arsza w y , P rzedpełsk i Czesław, obyw .

m. P o lic e ; O polsk i Zb ign iew  artysta z 
W arsza w y ; M jr. Żóraw-ski Zdzis ław  z W arsza ­
wy.

Z  T \ T W F R S Y T F T »
—  F E R JE  BOŻEGO N A R O D Z E N IA  NA  UNil 

Y r .R S Y T Ł C IE  Z dniem  15 bm. na Uniwersytecie 
^ 'łer.sk im  rozpoczęły  s ię  fe r je  śwtiąt oczne. F erje

Potrw a ją  do  8 styczn ia r. 1936 w łączn ie

MIEJSKA
— P R A C E  B U D ŻE TO W E  M A G IS T R A TU  .—  

*-3fżąd m iasta kończy już prace nad skonstruo 
"a n iem  now ego pre-iun murza budżetow ego na r. 
*®36-—37. W  końcu bież. m iesiąca w zględn ie  w

Giełda zbożowo -towarowa 
i lniarska w Wilnie

i  dnls 14 grudnia IM S  r.
_“**>■ <■ tow ar średnic) hand low e, |ako«ci. p i-  

» t  W iln o , z iem io p ło d y  —  w  łcduL-iac>i ara­
k o w y c h ,  mąka i otręby —  w  n.niei«x_ i lo łc . 
J  M otycK  ze  1 M (10C k j )  len  —  za *900 k ls .

1 t  o  I atandart 700 g/l T- 13 .
„  -  II  „  670 .  12.50 13.—

a» « * t e a  I 745 . IG —  >6.75
II - 720 .  17 25 17.57

650 m (kasz.) 13- 13.50
620 .  . >2.50 13.—
49u . U —  14.25

_  .  H 470 . 12.25 13.—
II  .  585 .. 12 75 13.25

t pszenna gatunek 1— C 29.75 30.
11— E '"5.75 2C..5
II— G 21.75 2? 25

"  ńytuia do 45% 22.— 22 7
.. do 55% 1975 20.—

n  *! .  razow e do 90 %  1*.50 16.
5 » « - .z k a  22 —  23.—

*, e *nueń I

O  * n d * ,  i

,9.50 20.50
Jt°ch  szsry 16 50 17 50

5 ,ub,P n ieb iesk i 7.50 8 —
1 J**? ln isne b. 90%  I-cc  w ag. s. zs ł. 30.50 32.4C

.  1 stsudaryzowany:
Pany W eżo źy  basis 1 1520.—  1560 —

M .o ry  sk. 216.50 1410.—  1450.—
Traby 1560—  1600.—

»  H o ro d z ie j 164 L—  1660.—
v.zes , ,y  H orodr. b. I sk. 303 10 2120.— 2060.—
Y »d z ie  H o ro z , „  „ „ 216.50 t470 —  1 5 1 0 .-

“ g " 1* ' ,  «s t .  I/H— O0/20 ’ 0 0 a —  114U—
O g ó l n y  obrót 900.—  tona.

początkach stycznia p ro jek t budżetu skierowany 
zoslaa,ie na posiedzenia radzieckie j K om isji Fi 
nansowo-Gospodarczej.

—  C H O R O B Y  ZA K A ŹN E . —  W  W iln ie  zann 
terwano ostatnio wzm ożoną ilość zasłabnięć na 
grypę. Z innych chorób zakaźnych notow ano m. 
in. następujące: ospa wietrzna 4 wypadk i; p ło ­
nica 7; błon ica 4; tyfus brzuszny 1; gruźlica 8

Z EOCZTY.
—  Poczta w dn. 22 b. m. D yrekcja  Okręgu 

Poczi j T e le g ra fó w  w  W iln ie  poda je  do ogó lnej 
*viad imośei, że w n iedzie lę  poprzedza jącą świę 
la Bożego  Narodzen ia, t. j. w  dniu 22 bm. wszy 
stkie urzędy i agencje p ocztow o-te legra ficzn e 
na teren ie m. W iln a  będą czynne w  dzia le  p rzy j 
filow an ia  w sze lk iego  rodzaju  przesyłek  od godz. 
9 do 11-ej oraz od godz. lf> do 18-ej.

ZEBRANTA 1 O D C Z Y T *
W ileń sk ie  ku ło  '/...i.jzku It ib łjo tekarzy  

Polskich. Dnia 19 grudnia 1935 r. (czw artek ) o 
gOdz 8-oj w ieez. w  liib ljo teei- U n iw ersyteck ie j 
odbędzie się 1;;8 Zebran ie ogólne eztonkćiw Ko 
la.

Na porządku dziennym  referat mgr. F e lic ji 
D z ia ilikń w n y : M iędzynarodow a wym iana w v- 
duw n ict...

Goście m ile  w idzian i.

—  E m eryci k o le jo w i człon kow ie  Z jedn ocze­
nia rso lejow ców  Polsk ich , proszen i są o p rzyb y  
eie * a  O gólne Zebranie, k tóre  odbędzie  się w * 
w torek  17 b. m. o  godz. 17 w olkalu  ZPK . w  
W im ie  p rzy  ul. W iw n lsk iego  4 ni 4.

-—  K om itet W o jew ód zk i „T y go d n ia  D ziecka14
w W iln ie  zaw iadam ia  nin iejszem , iż  w  dniu 17 
grudnia o godzin ie  17.30 odbędzie  się w m a lej 
sali w o jew ó d zk ie j zebran ie spraw ozdaw cze T y ­
godnia, na które proszen i są wszyscy, k tórzy  
w jak ik o lw iek  sposób bra li udzia ł w  im prezach  
legoż Tygodn ia .

—  W Y D Z IA Ł  I  T -W O  P R Z Y J A C IÓ Ł  N AU K  
Posiedzen ie W yd zia łu  I odbędzie  się w  środę dn. 
18 grudnia br. o godz 18 (6) w  ldkalti Scminar 
■um Polon istycznego (Zam kow a 11). Porządek 
dzienny: 1) P ro f. Kocbm ieder; K ońców k i —  acli 
—  ami, —  om. 2) P. Szantyr: Z dziułaJnuśc 
bródka w  W iln ie . Goście m ile  w idziane

r o ż n i ;

K ażdy obyw atel, k tóry  ukończył 18 lat mo 
Ze zośtać członkiem  O chotn iczej S traży P o ża r­
nej. Składka jest m in im alna, ho ty lko  25 gr. 
m iesięcznie. W sze lk ich  in fo rm acy j udziela Za ­
rząd. k tóry  odbyw a posiedzen ia w  każdą środę 
o godz 18 w  lokalu  Z a w odow ej S traży P oża r 
nej p rzy  ul. D om in ikańsk iej 2.

—  Zatarg i pi acownicze. Zatarg m iędzy tira 
rudawcam i i p racow n ikam i w  23 chrześc ijań ­
skich w ytw órn iach  cuk ierków , za trudn ia jących  
'ZOO robotn ików  trw a w  dalszym  ciągu. Odbyte 
w ubiegłym  tygodn iu  w  Inspektoracie  P racy  
dw ie k on feren cje  w  spraw ie zaw arcia  układu 
zb iorow ego n ie da ły  pożądanego w yniku  i per 
traktacje zosta ły przerw ane wobec n iedojscia 
do porozum ien ia  stron co do term .nu dalszych 
narad.

R ów n ież 60 cze ladn ików  rzeźn ick ich  nie uz 
godn ilo  jeszcze ostateczn ie urnowy z m ajstram i.

N ADESŁANE .
Od W ileń sk iego  Spółdzielczego  Syudykatu 

R oln iczego otrzym u jem y następującą in fo rm a­
cję z prośbą o podan ie do w iadom ości roln .kom .

/ jedn oczone  F ab ryk i Z w ią zk ów  Azotow ych  
w M ościcach i w  C h orzow ie  ocen ia jąc  szczegó l­
nie c iężk ie  p o łożon ie  ro ln ictw a ziem  północno- 
wschodnich oraz konieczność gospodarczego pod 
niesienia tycn terenów  postanow iły ' w y ją tk ow o  
w b ieżącym  sezonie w iosennym  przyznać przy 
sprzedaży n aw ozów  azotow ych  p rzezn aczo­
nych do zu życia na teren ie w o jew ództw  
W ileńsk iego, N ow ogrod z l iego, Polesk iego , oraz 
p ow ia tów : Suwałki, Augustów, Grodno, Sokółka, 
B iałystok i W o łk o w ysk  należących  do w o jew ód zt 
wa B ia łostock iego  specja lny rabat k resow y w 
w ysokości 25 proc. od  cen cenn ikow ych .

7 rabatu kresow ego korzysta ją  za rów no ro i 
n ie j zam aw ia jący  naw ozy azo tow e do bezpoś­
redn iej w ysy łk i z fab ryk  pod adresem  konsu 
m entów  (m a ją tków ) jak  też i p rzy  d robn icow ej 
rozsprzedaży ro ln ikom  ze składów' m ie jscowych, 
p rzyczem  w ym agane jest złożen ie  specja lnej de 
k laracji na odpow iedn ich  b lankietach.

B liższych  in fo rm acy j udziela oraz p rzy jm u je  
zam ów ien ia  na naw ozy azo tow e . supertomsi- 
synę azotn iakow aną W ileń sk i Spółdzie lczy Syn­
dykat R o ln iczy  w W iln ie  ul. ża w a ln a  9, tel. 323.

— N O W A  DYRF,KC.J\ -KJfNA „Ś W IA T O W ID "  
kom unikuje, że zdobyła szereg w yb itnych  fil 
m ów . nie w yśw ietlanych  jeszcae w  W iln ie , k tóre 
(X) dokonaniu gruntownego ■ emoniln k ina  i  in ­
stalacji now oczesnej aparatury d źw ięk ow ej już 
wkrótce m ają się ukazać na ekran ie pow yższe  
go  kima P ierw szym  z tych film ów  ma być podob 
no arcydzie ło  m uzyki, śpiewu i m iłości, operetka 
O m o w a  pt. „K siężn iczka  Czardasza44 z rasową 
W ęg ierką  Martą Eggerth  w  rob  pop isow ej. ^ ^

T fio re tv c in y  l ru rs  ś U ^ o w y
Celem sp o p u la ry zo w a n i żeglarstwa lodow e 

go Akadem ick i Zw . M orski zorgan izow ał pierw­
szy w Wilniie kurs teoretyczny jazdy na ślizgach. 
Kuns jest równocześnie p rzygotow an iem  dla ucze 
s in ików  Obozu Z im ow ego AZM . nad jeziorem  
Narocz. W yk ła d y  obejm u jące hisitorję, budowę 
ylizgu oraz teorję  żeglowan ia, odbyw ać się będą 
iv dniach 17, 18 d 19 bm. w  lokalu własnym 
AZM -u p rzy ul. W ie lk ie j 17 m. 4— a w  godz. 
od 18 do 20.

Konkurs chórów K.P.W.
W czo ra j w  obecno ic l m inistra K jm unikacji 

i przeszło 200C publiczności odbył się w  W arsza 

t w .e w  gmachu Cyrku, g łów n y  koncert konkurso­

w y orki .'.str i chórów. K ole  jowego P rzysposob ie­

nia W o jskow ego . ,

W  koncercie warszawskim  stanęły do ro z ­

gryw ek  o .pierwszeństwo wśród orkiestr i chórów  

k o le jow ych : 3 chóry  i 6 ork iestr K o le jow ego  

P. W  „„ lic zą ce  razem przeszło 400 osób

\ jury, ocen ia jącem  produkcje zespołów , 
zasiadali pp.: p ro f. Un iw ersytetu  Jagiellońsk iego 
dr. Z. Jachimecki, prof. F. Now ow iejsk  d yre ­

k tor A. W ien iaw ski, dyr. B. W o llsta l i dr. Z. 
K lechniowski

W  części p ierw szej koncertu wystąpił- ze- 
społy chóralne w. P. v\\ z W ilna, Poznania i 

Lw ow a. P ierw sze in iejsee ju rj' przyznało poz­

nańskiemu chórow i K P W  ,.Hasło 4 pod batutą 

dyr. opery poznańskiej dr, Z. Laloszowskiego, 

drugie m iejsce z różn icą jednego punktu zajął 

chór K P W  zi Lw ow a pod dyr. ś . Stadlera.

Priygotowania do wprowa­
dzenia amnestji

W ydan e zostały zarządzenia przygotow aw cze 

w sprawne technicznej strony w ykonan ia lislawy 

am nestycyjnej, k tóra jak  należy oczekiwać, w 

najb liższych dniach będzie ogłoszona. Zw aln ia 

u.e w ięźn iów  odbyw ać się będzie pod nadzorem  

prokura/torów, k tórzy  u łożą lis ly  osób podłoga 

jących  am nestji. Proces wypuszczania z w ięzień 

za jm ie n a jw yże j dw a dni. W ięźn iow ie  korzysta 

iący z amnest ji otrzym a ją zn iżki ko le jow e  na po 

w rót do dom ów .

O^niSkO ćffdngfcLlckie 
w Wilnie

L  in ic ja tyw y  „K o ła  Pań44 przy paraf.j: ewang. 
reform , w  W iln ie  .zostało za łożone „O gn isko". 
Uroczystość o iw arcia  odbyła się dnia 8 bm, o 
godz. 13. Aktu  .poświęcenia dokonał superinten 
deiU  genera lny ks. M ichał Jastrzębski

„O gn isko " zostało zaopatrzone w  prasę e- 
w angelicką, pisma literack ie i artystyczne p o l­
skie i zagraniczne Sala „O gn iska " otw arte eo 
n iedzielę w  godzinach 13— 14 i 16— J8. w  p ią­
tki zaś od godz. 19.

W ieczo rem  w  p iątk i odbyw ać się będą w  „O - 
gn isku " dyskusje, pogadanki, Koncerty i t.d. N ie 
dzietne zebrania służą do  p rzeglądan ia pism.

Znają geografią!
1 h istorję —  m oźnaby dodaćl Oto Jeży przed 

ra m i drukowana opaska b. poczy tnej gazety 

francuskiej Echo dc Parts" z odresem „K u rie r 

W ileń sk i —  Biskupia 4 •—• W iln o  L ilhuan ie".
A  .przecie pisują chyba w  swym  dzia le  p o lity  

cznym o  stosunkach na północy E urop , i dla 

czego Republika Litewska n ie  chce z Polską 
m ice stosunków?

IN
O g

KINA i FILMY
„B R A T  D J A B Ł A 44 

(K in o  I.ux )

I  iłin „B ra t Iij-atiła jest pop isow ym  zarówno 
a la doskonałego śpiewaka —  Denisa K inga, jak  
i o la  popu larnej kom ed jow e j pary  ak torsk iej —  
Stana Lau re la  i O tivera H ardy  (F lip a  i F lapa ).

Scena r jus z film u opa rty  jest na m otyw ach  
i m uzyce znanej opery  „F ra  d iaeo lo  .

iPrzeróuka opery na f ilm  —  jest zadaniem  
niewdzięcznem . Cię-żka bow iem  i pełna teatralne 
go  patosu ak r ja  operow a zna jdu je  się w  jask ra ­
w e j sprzeczności .z zasadam i film ów .

Scenarzysta w yw iąza ł się jednak doskonale 
ze sw ego zadan ia Jego, w o ln a  zresztą, p rzeróbka 
film ow a  „1 ra d ia vo lo “  posiada w yb itne  za lety 
film ow e ; akc ja  toczy  się w artko  da jąc  m ożność 
doskonałego wygran ia  się artystom . Um iejętna 
reżyserja w ydobyw a  wszystkie w a lory  zręcznie 
zbudowanego scenarjusza.

„B ra t D jab ła44 —  to n iew ątp liw ie  jedna z n.nj 
lepszy co  k o m e d jj  am erykańskich. A. Sid

K O N C E R T  
Z  P O Z N A N I A

/ T O M M a D j  
T O  H P ^ jZKI 
JD CLO *  *r 
ZNAKIEM

A U D Y C J A  R A D J O W A  
WE WVOREK 17. XII. O GODZ, 22.00

Teatr i Muzyka
T E A T R  M IE J S K I N A  P O H U L A N C E .

-—  2 ostatnie przedstaw ien ia „K resa  w ęd rów ­
k i". Dziś, w -  w torek  dnia 17 grudnia o god r 
8 w iecz. przedostatn ie przedstaw ien ie  sztuki w  
,3-ch aktach S ch criffa  p. t. „K res  w ędrów k i \ Ce 
ny propagandow e.

—  Prem jeru  w  Tea trze  na Pohulance. W  so 
liotę dnia 21 grudnia w chodzi na a fisz T ea tra  
M e jsk iego na Pohu lance doskonała sztuka psy 
choiogiczna T r ige ra  „S zczęśliw e  m ałżeństw o".

W lień sk i T ea tr D o ja zd ow y  —  gra dziś, 17 
grudnia w  H orodz ie ju  doskonałą kom ed ję  Ste­
fana B ied rzyń sk iego  p: t. „Ż yc ie  jest skom p li­
kow ane ‘.

T E A T R  M U Z Y C Z N Y  „L U T N IA 44.
K oncert H enryka  Tem ianka. Dziś oczeku je  

m uzykalne W iln o , n iezw yk ła  uczta artystyczna 
za którą uważ,ać należy koncert —  recita l 
wszechśw iatow ej s ław y skrzypka H enryka  T e  
mianka.

,.Iiose M a r ie " w „L u tn i" .  D awno już w ioow - 
niu ..Lu tn i" nie była  św iadk iem  tak gorącego  
p rzy jęc ia  utworu scenicznego, jak  to ma m iejsce 
podczas jirzedstaw ień  „R ose  M arie ", am erykań ­
skiej o ryg in a ln e j operetk i, k tórą teatr „L u tn ia " 
codziennie w ystaw ia  w  H godn iu  bieżącym . Dziś 
w ięc „R ossę M arie " z p. Bestani w  ro li ty tu łow ej.

„M u ły  gazecia rz4*. P rób y  z w idow iska  d zie ­
cinnego p. t M ały ga zec ia rz" p ióra  W an d y  S.a 
n isław skiej. są w  toku i term in  zapow ied zian e j 
p rem jery  w  drugi dzień  Świąt zm ian ie n ie ule-i 
nie.

T E A T R  „R E W 7JA44. (
Dziś, we w'to.i ek dn. 17 bm. p ow tó rzen ie  

w czora jsze j p rem jery  pt. „P Ł O M IE N N Y  P T A K " .
Począnek przedstaw ień  o goaz 6,30 i  9-ej.

PREM  IE R A  W  „W E S O Ł Y M  M U R Z Y N IE 44.
T ea trzyk  rew-jorwy na t.udwzsarskiej d a je  dziś 

p rem jerę rcw ji Nr. 2 p 1. „F IG O W Y  L IS T E K ' 
■w 2-ch częściach 20 odsłonach p rzy  udzia le na j 
wyb itn ie jszych  sił artystycznych pod kier. art 
liter. R E F -R E N A , k tó ry  zoobył serca naszej pub 
'iczności w  poprzedn iej rew ji pt. „R a id  w  Krainę 
śm iechu44, m ając za sobr rów n ież doskonałych 
zaw odn ików  raidu, dak Br. B i onowskiego, Eug 
N ow ow ie jsk iego  N inę Olenską, Sabinę G rochow  
ską, Eugen ję Pop ie lew ską, Rom ana Szm ara, W i  
neckiego, D. Este i  innych.

R A D I O
W I L N O

W T O R E K , dnia 17 grudnia 1935 r.
6.30; P ieśń ; 6.33: Pobudka do gim n.; 6.34: 

G im nastyka; 6.50: M uzyka poranna; 7.20: D zien ­
n ik p o r .- d. c. m uzyk i porannej: 7.50: P rogram  
dzienny; 7.55: G iełda ro ln icza ; 8.00; A u dycja  
d la szkól; 8.10: P rze rw a ; 11 07; Czas; 12.00 H e j­
nał; 12.03: D zienn ik  poludn.; 12.35 M elod ja  ze 
m elod ją , w iązanka; 13.25: C hw ilka gospodarstw a 
dom ow ego  13.30: Z rynku p racy; 13.35: M uzy­
ka popularna; 14.30" P rze rw a ; 15.15: O dcinek 
p ow ieśc iow y ; 15.20. Życ ie  ku lturalne m iasta i 
p row in c ji; 15.30: W eso łe  m elod je ; 16.00- Skrzyń  
ka PK O . 16.15: R ecita l sk rzyp cow y W ła d ys ła ­
w a S yrew icza ; 16.45: Cała Polska  śpiewa; 17.00 
W ie lk ie  i drobne w yn a lazk i; 17.15 M uzyka sa 
łonow a; 17.50: E ncyk loped ja  m ów iona; 18.00: 
R ecita l śp iew aczy Ade liny  K orytko-C zapsk ic j; 
18,30: P rogram  na środę; 18.40: 7e słynnych ba 
lotów ; 19.10 Dzieci m ora ln ie  zaniedbane; 19.25: 
K oncert rek lam ow y; 19.35; W iad . sportow e; 
19.40: Pogadanka aktualna; 22.00 K oncert szm  
fon iczn y : 22.30: Pogadanka d la leka rzy ;; 22.45: 
Tum ult re lig ijn y  w  W iln ie  w r. 1639, odczy t 
w ygi. Bogum ił Zw olsk i; 23.00- Kom . tnet.; 23.05: 
M uzyka taneczna.

ŚRODA, 18 grudnia 1935 roku.
6.30. P ieśń ; 6.33: Pobudka do gim n.; 6.34: 

G im nastyka; 6.50' M uzyka poranna; 7.20: Dzień 
nik poranny d. c. m u zyk i porannej: 7.50: P ro g ­
ram dzienny; 7.55: G iełda ro ln icza ; 8.00: A u dy­
cja dla szkól; 8.10. P rze rw a : 11.57; Czas; 12.00: 
Hejtaal; D zienn ik  połudn.; 12.15: H odow la  roś­
lin pok o jow ych  w  zim ie ; 12.30: K oncert Zesp. 
M ieczysław a Paszk ieta . 13.25: C hw ilka gospodar­
stwa dom ow ego, 13.30. M uzyka popularna 
14.30; P rze rw a ; 15.15; Codzienny odcinek po­
w ieśc iow y ; 15.25: Życ ie  ku lturalne m iasta i p ro  
w in c ji; 15.30 U tw ory  Masseneta; 16.06 W ę d ió w  
ki dookoła globu ; 16.20: Recita l śp iew aczy W a  
le r ji J ędrzejew sk ie j (s op ian ); 18.45: R ozm ow a 
m uzyka ze słuchaczem ; 17.00 D ysku tu jem y; 
17.20: M uzyka współczesna —  Straw iński; 17.50: 
Świat się śm ieje ; 18.00: Er. Schubert: T r io  b—  
dur op. 99; 18.30: P rogram  na czw artek ; 18.40; 
Słynni sk rzypkow ie ; 19.00; O kom postach wygł. 
red Rom uald W ęck ow icz ; 19.10; Skrzynka o g ó l­
na: 19.20; C hw ilka społeczna; 19.25; K oncert re ­
k lam ow y ; 19.35: W iadom ośc i sportow e; 16.5u. 
R eportaż ak tualny; 2C.00: M uzyka iekka; 20 45; 
D zienn ik  w ieczo rn y ; 20.55: O brazk i z o lsk i; 
21.00: K oncert C hopinow sk i; 21.35: P o e z ja  Kon  
s lantego M ik iew icza ; 21.50: Okno, k tóre  sprze­
daje, pog. dla kupców : 22.00- P od róż po E u ro ­
pie: 23.05: D. c. retransm . ze stacyj zagranicz- 
nych.__________

Zapisz się na członka JO. O. £P. £P.

(u/. Że ligow sk iego  fTir. 4 )



CZEGO J A S N O W ID Z  N IE  P R Z E W ID Z IA Ł ...

P rzyb y ł do W iln a , jak  głosiła  reklam a, w prosi 
■ A z ji jeszcze  jeden „w ta  j. m iiic zon y". Posiadał 
on sztukę odczy tyw an ia  przyszłości ludzk ie j. 
Już same nazw isko  „K ara  K u in " t< hnelo czeniś 
b. sw o jsk lcm . P rzypn in ina lo  żabk i cuchnące blo 
tko, lub inne zaśn iedziałe ba jorko. „Chcesz poz­
nać sw o ją  przyszłość, chcesz w iedzieć co cię 
oczeku je , chcesz zasięgnąć ratly, w iedzieć czy 
na'7onka c i jest w ierna —  wstąp do K ara  Ku 

■uu On ci da radę. On —  jasn ow iuz p rzew id zi i 
p ow ie  ci w szystko ".

W  tęn m n ie j w ięce j sposób ogłaszał się Ka 
rą - Kum  budząc wśród lic zn e j zaw sze rzeszy 
w ierzących  w  jasn ow id zów , w różb itów  t czaro 
d z ie jów , „ ie lk ie  za in teresow anie. A że ceny były 
przystępn i —  „p oczyn a ją c  od jedn ego  z ło tego ", 
to  też frek w en c ja  była n ienajgorsza.

O n rgd a j w ieczorem  w półm roku koryta rza  
hot. „ P o lo n ja " ,  w  k tórym  zam ieszkał jasnow idz, 
s ied zia ło  k ilka  osób, czeka jąc  sw ej k o le jk i. P rze 
w ażała płeć p iękna K ażda z czeka jących  w ie l­
ką p rzyp isyw a ła  wagę do sw ej w izy ty  u s łynne­
go jasn ow id za . D ow ie  się w reszcie  p raw dy o 
tera, co ją  frapu je . P rzec ie ż  K ara Kum pow ie 
prawdę... W śród  oczeku jących  „k o le jk i"  znalazł 
się rów n ież fun ke jon a-jusz W yd zia łu  Śledczego- 
k tó rego  do hotelu „P o lo n ja “  sprow adziła  b j naj 
m n ie j n ie chęć powrużeula.

K ied y  „s łyn n y  ja sn ow id z" wpuszczał do swe 
g o  sanktuarjum  ko le jn ego  interesanta, nie prze 
w id zia ł, że  ma przed sobą funkejonarju sza  puli 
e jl. W k rótce e legancko ubrany jasn ow id z z ..In 
d y j "  zam ieni! w ygodn y p ok ó j hotelu w,, na m niej 
k om fo rtow y  apartam ent w areszcie centralnym .

P o lic ja  aresztow ała  go  pod znrzuteni upra­
w ian ia  oszukańczego procederu i wyłudzan ia  pic 
n ięd/y »d  naiw nych . W ed ług otrzym anych  przez 
w ydz ia ł ś ledczy in fo rm aey j, odbyt on ostatnio 
p od róż po szeregu miast, pop isu jąc się ni. in. w 
W ilk iwy Sk u , Suwałkach. G rodnie N igdy w Ind 
ja rh  nie był. Ponadto m iał sprawę sadową za... 
k radzież.

Zezwolenia na prywatne 
urządzenia telefoniczne

D yrekcja  Okręgu P oczt i T e le g ra fó w  w  W i l ­
nie, poda je  do  w iadom ości, że na posiadanie jxry 
waimj ;h urządzeń .telefonicznych, znajdu jącycii 
» ię  w  majątka-cii ziemskich, dounaeli, zakładach 
przem ysłow o handlow ych, które to urządzenia 
me m ają połączenia z państwową sicc.ią le lefon i 
u n ą  w ym agane jest zezw olen ie D yrekcji a za 
używ an ie takich urządzeń obow iązan i są w łaśc i­
c iele  u iszczać op łatę ta ry fow ą  w wysokości 10 zł 
roczn ie za każdy aparat tek ton iczny .

D yrekc ja  w zy w a 'za te m  wszystkich właśeicie 
Ir p ryw atnych  urządzeń te le fon icznych , by naj 
j io zn ie j do końea grudnia I0.'!f> r. pow iadom ili 
p isem nie o  posiadaniu lak icli urządzeń najtutiż- 
szv urząd pocztowo-itcU wnosząc równocześnie 
podanie o udzielenie wspom nianego -zezwoleniu. 
O bow iązkow i doniesienia nic pod lega ją  wiaści 
ciele urządzeń k tórzy już takie zezw olen ie Dv 
rekc ji posiadają

D yrekc ja  uprzedza że osoby, które liedą po 
tym  term inie posiadały prvwatne urząd/eiiin te 
żefoniczne bez zezw olen ia, zostaną pociągnięte 
do odpow iedz ia ln o-c i karno-adm in istracyjnej.

DZIŚ SHIRLEY TEMPLE „PAN‘

P iękn ie  n azyw a jący  się cz łow iek  wolność do 
czasu procesu m oże uzyskać po złożen iu  kaucji 
w w ysokości 500 zł. je )

P IO T R  Z B IG N IE W  —  E M IL  RlTWtKZfcNI.

Gdy konduktor zażąda ł biletu, w y ją ł z bo 

czncj kieszeni b ilet ok resow y w ystaw iony na na 

zw isko 1 mila Ruwczcni. i

Konduktor1 przy jrzał ‘ się książeczce. W .idocz 

nie coś go uderzyło, gdyż książeczkę schował 

do kieszeni. zaś [u> p rzybyc iu  jiociagu do \\7ilna 

w ezw ał posterunkowego, po<t opiek., którego 

oddał w łaściciela biletu. ,

W p o lic ji poznano w Huwczenun .starego 

zna jom ego . Tym razem  w ystępow ał on pod i- 

m.i-sniem Em ila, lecz p o lic ja  znała go za oszu­

stwo pod im ieniem  P iotra  Zb ign iew a lłiuwczenie 

go. O kaza ło  się, że b ilet ok resow y zosta ł sfa lszo 

wauy. P rac* łtuwczenicgo n ie by ła  jednak zu­

pełnie darem na. P rzy  pom ocy s fa łszow anego  lii 

ietn odfliyf on podroż d o .,  w ięzien ia Łukiskiego.

R iE D N E  D ZIE C I.

N iem a dnia, by stan za ludn ien ia przytu łków  
m iejsk ich  nie w zrósł o jednego, lub k ilku  pod 
rzutków Dzień w czora jszy  znowu zw iększy ł 
liczbę pensjonariuszy s ieroc ińców  o  cztery  je il 
nostki.

Zarzad M iasta staje przed kon iecznością zw ie 
kszenia „p o je m n e se i"  p rzytu łków  m iejsk ich . (c (.

NA i L . SO FJAN EJ

Ulica Sof jan iia  n ie cieszy się dobrą reputacją. 
Czy za w a ży ły  na tem liczn ie  rozm ieszczone w 
tej d zie ln icy  dom y sehadzek podrzędnego gatun 
ku, czy  też stale grupu jące się dookoła  nieb po 
dojrzane indyw idua, trudniące się w szystk im i, 
3»  inoże przyn ieść zysk 1 en n ie n a leży  do rzę ­
du zajęć uczci w y eh, faktem  jest, że u lica ta ma 
ustaloną i n iepochlebna sławę

U spraw ied liw ien ie  te j op in ji m ia ło  m iejsce 
rów n ież onegdaj. O fiarą  w ypadku padł n ie jak i 
Bolesław  K w irew loz. zain. p rzy  ul Zygm untów  
sk le j 20. k tóry  wypadek przedstaw ia w  następu 
jąeem  św ietle.

Gdy p rzechodził tam tędy zosta ł napudnięly 
•irzez dw óch  n ieznanych mu osobn ików , k tórzy  
dotk liw ie  go pob ili 1 zerw aw szy  z g łow y  dn .g i 
kapelusz zbiegli, (<“)

P O M Y S Ł O W E  0 S Z I S IW  O.

licn och  Kolańsk i nie m a jący  stałego m iejsca 
zam ieszkania , leez nie pozbaw ion y zm ysłu k om ­
b inacy jnego , w pad ł na tak i pom ysł: D ow iedziaw  
szy się, iż w m ieszkaniu w łaścicie la  garbarn i M. 
CpszlejiiH  przy ul. M ick iew icza 02, w in ili m ie j 
sec k radzież, zg łos ił się do jego  m ieszkania z g o ­
tow ą p ropozyc ją :

—  Jeżeli pan ehe,-, m oże m nie pan areszlo  
nać, leez wńw ezas nie znhaezy pan n igdy sw o­
ich r z e c z ; . Jeśli zaś chudzi panu o o trzym an ie  
sw ej s traty, to pogadam y... K onkretn ie  propozy­
c ja K olańsk iego  polega ła  na iiastęnująeem : Ep 
sztejp  zapluci 250 zi. zas on dzięk i swym  zuajn 
inośeiom  ze z ł o d z i e j a m i  p rzyczyn i się dn zw rotu  
skradzionych  rzeczy.

Pan Ep.sztejn dał się ..nabrać". M płacił K o ­
pińskiemu 250 zł. i... nie zobaczy ł w ięce j ani 
K olańsk iego ani sw oich  rzeczy.

P o  darciiinein  oczek iw an iu  podw ó jn ie  nnsz- 
kiidnwuny zw róc ił się do po lic ji, która za trzym a 
łu w czo ra j pom ysłow ego  holausk iego. (e )

P A M  | Film  d la wszystkich! Nasze słoneczko
S M ^ t e e i  l  e m p l eW  roli 

g lów n .

Cudowny nauprograu i: Kom tdja, groteska rysunkow a I PAT. Sala  d o o iz t  ogrzan a

@ i  m ę t  u l i c y
d 6 NI S KOJ
D ziśl W strząs, aram a 
życiow y d w o jga  serc

W  rolach  a lów nych : qen ja ln a  S Y L V IA  S ID N E Y  o raz G e o r g e  R a ft,
N ad p rogram  : D O D A T K I D Ź W IĘ K O W E . — P oczą tek  seansów codzienn ie  o  godz. 4-ej pp.

SZPI1 AL dla kobiet na ZWIERZYŃCU
W ito ld o w a  15, teł. 2-30.

P rzy jm u je  chore na oddzia ł

POŁDŻNUZO - GINEKOLOGICZNY
Sjtle ogó lne i separatki. O płata dzienna od  zł. &

TAfcŁL C w£ W.- FA 8 M.»A  0. K O W A  LS K t “  WAS 5 Z AWA

NAJWIĘKSZA, SRkONIA 
i NAjMKIFJSZA FIRMA

pragnąc zakończyć rok z dużem i zyskam i 
pow m na s ię  obudzić  z letargu i wykorzystać 

ostatni m iesiąc

w  GRUDZIEŃ
w celu  zach ęcen ia  K lijen teli i wyprzedania 
n aqrom adzon . towarów , co  m ożna osiągnąć 

' przeprowadzeniem  szerokiej 
K a m p a n j I ogłoszeniow ej

w Kurjerze Wileńskim
za pośredn .ctw em  

BIU RA O G ŁO SZE H

S t. G R A B r w S K lE G e
w  W ilnie, ul. Garbarska 1, tel. 82

D O K T O R

7ELD0WICZ
Chor. skórne, w en erycz­
ne, narządów  m oczow . 

p o w r ó c i ł  
od g. 9 — 1 i 5 - 8  w.

D O K TO R

Zeldowiczowa
Choroby k ob iece , skór­
ne, weneryczne, narzą- 

c ó w  m oczow ych  
od  godz. 12— 2 i 4 — 7 w 

ul W ileńska 28 m. 3 
tel. 2-77.

O SZC ZĘ D ZA  TEN, KTO  K U PU JE  
W S K Ł A D Z IE  A P T E C Z N Y M

perfum erym ym  i kosm etycznym

H f .  jW/ » t t E S U T I A
Wilno, Św Janska 11, tel. 4-72 

Wlelk? w ybór artyku łów  Swiątecz.
Ceny n isk ie.

Kupujący od  z ło tego  o trzym u ją bon

W Ę G IE L  O P A Ł O W Y
górnośląski, dostarcza 

W ileń sk i Spółdzielczy 
Syndykat R oln iczy, ul 

Zawaluu !>, tel. 323. 

po cęiiiicli zn iżonych, 
ustalonych |ir/.cz Sta­

rostwo 

kostka i i II po zt. 40 
za Innnę 

gru iiy l i i i  po zł. 3,8.50 
za tom ie, 

ze zw iez ien iem  do piw- 
niey. W o zy  zap lom b o­
wana , waga gw aran to­

wana.

Fryzjer Damski 
I G N A  C  Y

zaw iadam ia Sz. K lijen- 
łk i, iż ipo uzyskaniu II 
nagrody w  W iedn iu , po 
wraca <lo W iln a  dnia l(t 
grudnia i obejm- k ie ro ­
w n ictw o w  zakładzie 
fryzjersk im  p. f. M ax “ 

M ick iew icza  30.

M I E S Z K A N I E
3-poitojowe ze wszelk.e- 
m i w ygodam i do w yna­
jęcia ul. M akowa Nr. la

D O K TO R

Woilson
C h oroby •kórne, w , »  
iyczn e  i U ioczop łe iow , 
W ile ń s k a  7, tai. 10-cz
P iiT im  od 9— 12 i 5 — L ‘

AK U S ZE R K A

Marjs.
l a k i e r o w a

Przyjm u ie  ad 9 —  7 w. 
ul. J. Jasińskiego 5 -  I b
róq Ofiarnej i obok  Sadul

D O K TO R

ZYGMUNT
KUDREWICZ
Chor. K ii ie r y c i, ,  ■ y llli,.
• K Ó l O «  i ECO CX O p ł c i  O W 9

fa n r ik o w a  15, tu l, . . * f
P tiY im  onł 8'— 1 5 3— 8

A K U S ZE R K A

M. Brzezina
m i iR i  leczn iczy  

i e lek tryzac je  
Z w ierzyn iec , T .
• *  lew o  G erlym faow «k i

u l. G ro d z k a  Z?

D O K TÓ R  M ED.

J. PIOTROWICZ- 
JURCZENKOW/i
Ordynator Szplt. Sawicz

C h orooy saórne, 
w eneryczne kob iece  

Win óska 34- tel. 18-66
P izyjm u j": od  5— 7 w.

A K U S Z E R K A

Smtałowsk*
przeprow adziła  tlę 

a .  uh W ie lk ą  1 0 - 7  
tam ie  gab inet kouioei 
niuvra zm ar»vcxki. i»r# 
sławki- kurza‘ ki ł wrAg t

D O K TÓ R  M ED.

Z. T ro ck i
C horoby w ew nętrzne 

(spec. p łuca ) 
przyjm . 9 -1 0  i 4— 7 w . 

W. Pohulanka 1,
relcron  22-16

M I E S Z K A N I E
4-ro pok. ze w szelk iem i 
w ygodam i w  now oczes­
nej kam ien icy e legan ­
ck ie (słoneczne, suche., 
ciepłe, system koryt > 

do w yna jęc ia . 
P iłsudsk iego 7.

D C  W YN A JĘ C IA
4-ro p ok o jow e  m ieszka­
nie z w ygodam i, ul. K o -  

narskiugo 13-b 
cena 70 zł.

Zaubiono
portfe l z dokum entam i 
na inne pu łkow n ika 
B iestka Stefana z go ­
tówką. Łask aw y zn a laz­
ca proszony jest o  do­
starczen ie zguby do 6 

p Leg. w zględn ie  do 
B rygady K. O. P G rod­
no, za sow item  w yn a­

grodzen iem .

R E D A K C JA  l A D M IM S T U A C J  i W um ,. ltisk. Banuurskieg > 4. T e ie fon y : R edakcji 79, Adra in is ir. 99. K edak lor naczelny p rzy jm u je  od g. 2— 3 ppoł. Sekretarz reuakcji p rzy jm u je  vU %. 
>4 m im stracja c i , n u  od g. 9 , — 3 ,, ppoł. Rękopisów  Redak-.ja nie zw raca. D yrek tor w ydaw n ictw a p rzy jm u je  od g. 1— 2 pooł. Ogłoszen ia są p rzy jm ow an e od godz. ó1/,— J ‘/s i 7— •  wm m

Konto czekow e V- K. O. nr, 80.750. D rukarn ia —  ul Bisk. Ba.idursk iego 4, telefor, 3-40.
CCNA P R Ę '.U M E R A T Y : m iesięczn ie z odnoszeniem  do domu lub przesyłką pocztow ą i dodatk iem  książkow ym  3 zł., z odb iorem  w adm in istr. bez dorifOka książkow ego 2 zł. aO gr., zagranicą •  dk 
CE.NA O G Ł O S Z i.N : Za w iersz m ilw i.etr. przed tekstem —  75 gr.. w  tekście 60 gr., za tekst. 30 gr.. k ronika redakc. i kom unikaty —  60 gr. za w iersz jed n oszD ., og,osz. m ie s z k a l i .—  10 gr. za w y r  aa 
R e tycą cea dolicza  się za uj,HH4t‘ i i i ł  c y iro w e  i ta i»e la rvc 'n e  50% . D la poszuku jących pracy 50% zn iżki. Układ ogłoszeń  w tekście 4-ro łam ow y, za tek s tem  8-nno łam ow y. Za trcSC ogioszak

i rubrykę . rmder‘ »n p ‘  Pedak ;ja nie odpow iada . Adm in istracja zastrzega sonie p ra w o  zm iany term inu druku ogłoszeń i nie p rzy jm u je  zastrzeżeń  m iejsca.

W y d a w n i c t w o  „ k u r p - r  W i l e ń s k i ”* S p . z o. o- Druk. „Z n icz ” . W ilno. dl. Buk. Bandurskiego 4, tel. 3-40. Redaktor odp. Ludw ik Jankowski.

. K i KJr.ir* z dnfa 17 grudnia 193o r.

który tialpląknlejszy? Teatr-Rewji „ W E S O Ł Y  W SIR?^YNCI, Ludwisarska A
D ZIS  PR E M JE R A t Od dnia 17 grudn ia P rogram  Nr. 2. P rzeb o jow a  rew ja  pod  tytułem

f f G O W I  L I S T E K 66
w 2 częściach —  20 odsłonach p rzy  udzia le  ca łego  zespołu artystycznego pod kier. lit. art 
H EF-RENA. Nasze p rzebo je : H ipc io  i F ipcio , P rok u ra tor . Ja muszę m ieć p ok ó j Ja chce z P a  

nem w7 Zakopanem  N iech Pan sylab izu je. Jola... O j, jak  m i się k ręci i inn. i 
Codzienne 2 przedstaw ien ia o godz. 6.30 i 9 w iecz. W  n ied zie le  i św ięta 3 p rzedsm w ien ia  

4, 6,30 i 9 w iecz Ceny m iejsc k ryzysow e : R a łk on  25 gr. P a rter 54 gr.

C A ^ I M ń l  Pfcmjera! D iiś  rewelacy jny podwójny program !
1) Potężn y, żywy film  A *  f »  l f l  RIT(Bfiffdóin) ta gnu filia lipa

r  2 ) Św ieu ia k om ed ja  rosyjska. C a łkow ic ie  m ów ion y  i śp iew any w języku  rosyjsk im  film

SwićTs s i ę  ś m i e j e
PrzeDoiowe p iosenk i ( % D e s i o ł ^ / e  tfŁebSada) sa ia do  orze ogrzano;

M O TTO : Jedyn ym  człow iek iem , który g o  zd radził 
Była koo ieta , którą koch a ł..

Na wileńskim bruku

H E l iD S I  Premier*!
Najw iększy film  gen ja ln ego  reżysera Aleksandra K O R D Y

S i  :'Aa* S a m y  * 1 w f e  •
W  ro li g łów n e j p iękn ość Itfaulr AhóRA łl oraz zna‘ 
o n iep oko ją ce j u rodzie  luOilO  v U 0 IU U  kem ity
M lijon ow a  wystawa. —  Had program : ATR AK C JE .

Lcslie Euward  t,umy
Sean se  o  go d z . 4, 6, 8, i 10.20=


